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Przed nowym 
rokiem szkolnym
Państw o jest obowiązane dać 

°  w iatę elem entarną wszystkim. 
B iare  konstytucje zapew niały  na­
ukę bezpiatną również w  szkołach  
Wyższego typu, utrzym ywanycn  
przez państwo i sam orządy. N o ­
w a  konstytucje pom ija to zagad  
ńienie m ilczeniem , «

M nożą się przykłady na 
ktadania na dizeci, zg łaszające  
S1ę do szkól 7 -k lasow jch  z poza 
okręgu szkolnego, specjalnych o- 
P*at na rzecz gm iny, bo „gm ina  
obow iązana jest dać m iejsce w  
szkole tylko swoim  dzieciom". O d ­
daw anie dziecka zbyt wcześnie  
pod opiekę ludzi obcych nie jest 
zgodne ani z m yślą pedagogiczną, 
an i z obowiązkam i rodziny. AJe 
nius —  io w ielki pan.

Sieć szkół średnich ogól­
no - Lształcącycn, utrzym ywanych  
przez państwo, je s i bardzo n ie­
jednolita. Jest dość zgęszczona 
w  województwach południowych
1 zachodnich, a  w ręcz niedosta- 
stateczna w K ongresów ce i w  w o ­
jew ództw ach  wschodnich, gdzie  
je  uzupełniało zawsze drogie  
szkolnictwo Dryw atne. Rząd pol­
ski ou szeregu lat stw arza jedno­
lite w arunk i d la wszystkich dzie l­
nic. W prow adz ił opłaty w  szko­
łach  państwowych i sam orządo­
wych praw ie  tan samo wysokie, 
ja k  je  m ają szkoły prywatne. 
Część szkół śiedn ich  zw inął, 
■w* g lvdpie połączył,. A  jak  będzie
2 ceami —  to jeszcze zooaczy- 
n»y, gdy  rząd zacznie znosić dw ie  
najw yższe klasy w  gim nazjach i 
tw orzyć oddzielne licea.

Szkoła średnia ogólno-kształca- 
ca i zaw odow a sta ła  się w  całej 
Po lsce  szkołą mało dostępną i 
drogą. N ie  zm ienią tego stanu  
t. zw  u lg i w  opłatach., Są one 
bardzo ograniczone. D la  m iesz­
kańca wsi, a  w ięc 70 proc ludno­
ści kraju , zapłacenie ponad 200 
zł. opłat, wydatek na książki, 
Przybory szkolne, m undur oraz  
Utrzym anie dziecka w' mieście, 
stanow ią ciężar ponad siły. —  
W  tych w arunkach rolnik wyco­
fu je  się odrazu. Nauczyciel, 
poca„m,strz, policjant, czasem  
rzem ieślnik p róbu je  posiać do 
szkoły w  mieście przynajm niej 
jedno dziecko. Bo cóż z niem zro- 
ł” * gdy dorośnie?

W arunki, w jakich pracu je  i 
Uczy się młodzież uniwersytecka, 
’a °p in ji publicznej lepiej znane.

cn roku skreślenie z listy stu­
dentów z  pow oau niezapłacenia  
czesnego grozi tysiącom akademi- 
nuW, że tylko ofiarna pomoc spo­
łeczeństwa częściowo ratuje ich  
je s i taktem powszechnie znanym.

W niosek jest ja sn y : o b e c n y  
s y s t e m  s z k o l n y  d a j e p r z y  
w i l e j  d z i e c i o m  b o g a t ­
s z y c h  r o d z i n .

Państw o ma. obowiązek zorga­
nizować dobrą sieć szkolnictwa 
powszechnego. Państw o ma obo­
w iązek uprzystępnić ogółow i mło­
dzii ży, nadającej się do szkół 
Wyższych, dostęp do tych szkół. 
Państw o  ma obowiązek pomóc 
młodzieży ubogiej, a zdolnej, w 
je j  w alce o w iedzę i to pomóc 
w  podwójnej form ie: a ) uwolnić  
ją  od w szelkich opłat i b ) dać 
stypendjum  na utrzym anie.

W  o r g a n i z o w a n i u  p o  
m o c y  i o p i e k i  m u s i  w z i ą ć  
ż y w y  u d z i a ł  r ó w n i e ż  c a ­
f e  p o l s k i e  s p o ł e c z e ń s t  
w o.

Dochodzim y do punktu szcze- 
gołnjp przykrego. Społeczeństwo 
od w ielu pokoleń doceniało zna ■ 
czenie pomocy d la uczącej się 
n, [odzieży. M ieliśm y też jeszcze 

pod zaborcam i tysiące fundacyj. 
O kres wojny, a potem dew aluacji 
położy! je  p raw ie  wszystkie. O ca- 
la ły tylko te, które posiadały zie­
mię lub domy Polska nie poczu­
ła  się do obowiązku rew alo ryza ­
cji Kapitałów fundacji, choćby dla 
podtrzym ania dalszej o fiarności

Huraganow a burza
r c z f t ę ł a l a  s t ?  n a  B a ł t y k u

W IE L K A  W IE S , 27 8. Od śro- wkrótce jednak nadbiegło dwóch
dy rozpętała się na Bałtyku hura- 
gaiuowa burza przy w ietrze pół­
nocnym. W  czwartek morze w  por 
cie rybackim  w  W ielk iej W si za­
topiło 5 m otorowych kafarów , sto 
iących na prowizorycznej kon 
strukcji palowej oraz uszkodziło 
nieom ocnioną kamieniami częśc 
mola. Jacht „Tem ida", zn a jdu ją ­
cy s*ę w  porcie, na skutek zerwa  
nn Kotwicy wyrzucony został na 
brzeg. Robotnicy zabezpieczają  
m ateriał, znajdu jący  się w porcie 
Szkody są poważne. Jacht „Tem i­
da 1“ ma nadwyrężone nasady  
masztów i zniesioną przez fa lę  
nadbudówkę sternika. Jach był 
ubezpieczony. Próby  ściągnięcia  
jachtu rozpoczną się z chw ilą  
uspokojenia się morza.

G D A Ń S K , 27. 8. Spowodu bu­
rzy szalejącej nad Bałtykiem, 
o&iadl na m ieliźnie w  pobliżu  
Bohnsack na terenie W , M iasta  
statek polski „Carm en", należący  
do firm y arm atorskiej „V istu la“ , 
kursujący regularn ie miedzy Gdy 
nią a Tczewem. Zaalarm owane  
holowniki gdańskie ściągnęły sta­
tek po kilkugodzinnej pracy z mie 
lizny.

W  pobliżu m iejscowości Pase- 
wark, w  odległości 1000 mtr. od 
brzegu, zarzucił na morzu kotwi­
cę dwum asztowy szkuner „M arie  
A iice“ z Gdyni, który poniósł 
awar„ę i nie jest w  sianie doje­
chać o w łasnych siłach do lądu. 
D w aj m arynarze szkunera urato­
w ali się przy pomocy łodzi

Żeglarz Polak  Bogum ił Sojacki 
z Gdańska jechał podczas burzy  
lolką olim pijską w  pobliżu kąpie­
liska Jelitkowo na terenie W . 
M iasta. Jolka przew róciła się na 
skutek silnej fa li. NiKt z rybaków  
nie pospieszył mu na pomoc,

członków tow. ratunkowego z 
Brzeźna, którzy mimo silnie wzbu 
rzonego morza rzucili się do wo 
dy, ratu jąc zarówno Scjeckiego  
jak  i jolkę

Statek szwedzki „M arieholm ", 
utrzymujący regu larną komuni- 
K a c j ę  między Sopotami a pań­
stwami skandynawskiemi, nie był 
w siarne o w łasnych siłach w y je ­
chać z Sopot. Ruszył on dopiero 
z kilkugodzinnem opóźnieniem  
przy pumucy zawezwanych holow ­
ników.

Statek niemiecki „K aiser", na­

leżący do lin ji N iem cy —  Pru3y  
W schodnie, w alczył z wielkierui 
trudnościami przy w jezazie do 
Sopot.

G D Y N IA , 27. 8. Statek szwedz­
ki „P rav a lla “ po w yjściu  E Gdyni 
z ładunkiem w ęgla  osiadł w  środę 
na mieliźnie w  pobliżu cyplu hel­
skiego. W  czwartek popołudniu  
ściągn;ęty został z rmelizny przez 
holowniki wydziału hoiowniczo- 
ratowniczego Żeglugi Poiskiej 
„Tytan" i „A t la s"  i p rzyholow a­
ny do portu gdyńskiego, gdzie 
napraw ione zostaną uszkodzenia, 
jakie statek odniósł.

Oddziały gwardji cywiCrccj
opuszczają rząd madrycki

P A R Y Ż , 28. 8. Z Hendaye do-1 lę zwycięstwa na stronę powstań  
noszą, że podczas wczorajszych I ców, których axcja  popartą zo-
w alk w  górach Guadaram a pow ­
stańcy odnieśli szereg sukcesów. 
W alczący  po stronie w o jsk  rzą­
dowych oddziały gw ard ji cyw il­
nej przecnodzą grem jaln ie na 
stronę powstańców. Oddziały te 
um ożliwiły m. in. woiskom pow­
stańczym zajęcie przesmyku gór 
skiego N av a ria  w S ierra Cuada- 
rrama, posiadającego ważne S tra­
tegiczne znaczeni* dla dalszej ak 
cji w  kierunku M adrytu.

W alka na tym odcinku była  
niezwykle k rw aw a. Przejście  
gw ard ji cyw ilnej przechyliło sza

Stalin tępi zawzięcie
swoich przeciwników we własnej partji

M O S K W A , 27, 8 N a  ostatniem  
zebraniu partyjnej organizacji 
związku pisarzy sowieckich po­
wzięto uchwałę, w yda la jącą  ze 
związku Katajewa za utrzym ywa­
nie kontaktu z trockistami. Przed  
powzięciem tej uchwały zapytano 
obecnego na zebraniu Katajewa, 
jak  postąpiłby z członkiem partji, 
przyjm ującym  wskazówki od 
Trockiego. K ata jew  odpowiedział, 
że w yk luez jłby  go z partji. „W nio  
sek“ ten uchwalono jednogłośnie.

Z opisu zebrania związku p isa­
rzy sowieckich, zamieszczonego 
na łamach „P raw d y ", wynika że 
nurtu ją  w  nim różne prądy ideo­
logiczne oraz, że w organizacjach  
pisarzy sowieckich poszczegól­
nych republik np. w. A rm enji 
tkwią liczni trockiści. W  moskiew  
skiej organizacji p isarzy sow e- 
ckich jako trockistów w ym ieniają

Propaganda buntu
w szeregach armii czerwonej

L O N D Y N , 28.8. „D a i'y  E x - 
press“ przynosi dziś na pierwszej 
stronie tłustym drukiem  w iado ­
mość, że szef GPt.l na tajnej kon­
ferencji ze Stalinem otrzymał peł 
nomuunictwa aresztowania każde­
go Kogo uważa za w rotra Stalina. 
Podjęta obecnie „czystka" w sze­
regach komunistycznych jest naj- 
w iększą jaka  kiedykolwiek m iała  
m iejsce w  historji Sowietów. O- 
statnio aresztowana 4-ch genera­
łów Schmidta, Sapużnikuwa, Koz- 
ni cc owa i Tu lijna , co w  związku z 
poprzedniemi aresztowaniam i, zda 
mem „D aily  E xnress‘u“ , —  w ska­

zuje na daleko posunięte przygo­
towania spiska w  arm ji czerwo­
nej, którego celem być miało za­
m ordowanie W oroszyłow a. N a  
Krem lu otrzymano ostatnio donie­
sienia z licznych m iast garnizo­
nowych w Sowietach, że wśród  
żołnierzy rozrzucane są masowo 
ulotki, w zyw ające do buntu prze­
ciwko obecnym w ładcom  Sowie­
tów U lotki te zaw iera ją  odezwę 
następującej treści: „Trocki,
w asz wódz, który stworzył arm ję  
sowoecką, przebywa na wygnaniu. 
W alczcie za niego! Pom ścijcie Zi- 
now iewa i Kamieni* w a !"

Neta powstańców
do rządu francuskiego

P A R Y Ż , 28. 8. Z Burgos dono­
szą, że tym czasowy rząd narodo-

Znikło mnóstwo burs i zakładów  
w ychowa wezyr h. N a  innych po­
łożyli rękę o fic ja ln i państw ow i 
wychowawcy. O płaty  w bursach
i zakłaaach wypędziły z nich  
wszystkich zbyt finansowo s ła ­
bych. A  ofiarność społeczna i 
działalność instytucyj tego typu 
zanikły niem al wr całości.

M a m y  z a t e m  w a r u n k i  
k s z t a ł c e n i a  s i ę  m ł o d z i e -  
ży s z e r o k i c h  w a r s t w  s p o ­
ł e c z n y c h  g o r s z e  d z i ś ,  n i ż  
p r z e d  l a t y .

T rzeba pobudzić do czynu spo­
łeczeństwo i jego  organ izacje spo 
łeczne i hum anitarne. Trzeba zor­
ganizować ruch m asowy za re ­
form ą ustroju szkolnego i znie­
sieniem opłat d la ubogiej mło­
dzieży

W  Polsce w arunki szkolne mu­
szą być lepsze, niż były w  okresie 

niewoli.
S T A R Y

wy wystosował do rządu francu ­
skiego notę, z zawiadomieniem, 
że wszelkie tranzakcje rządu ma 
dryckiego z zagran icą uznane bę 
dą przez przyszły rząd narodowy  
za nieważne. N ota  podkreśla, że 
rząd madrycki nie reprezentuje  
H iszpan ji i zw raca się do rządu 
francuskiego o przyjęcie przesy­
łek złota z Banku H iszpanji w  
tymczasowy depozyt. W  zakoń­
czeniu rząd w  Burgos podkreśla 

w  swej nocie, iż narodow a Hisz­
pan ja  pragn ie utrzym ać z F ran ­
cją dawne serdeczne stosunki, ja  
kie zawsze łączyły oba kraje.

P A R Y Ż , 28 8. R ad jostacja w  
B urgos donosi, że komitet obro­
ny narodowej m :anow ał gen. 
Franco głównodowodzącym
w ojsk  nrrodowych w  H iszpanii. 
Jednocześnie rad jostacja og ła ­
sza protest rządu w  Burgos prze­
ciwko w ysyłaniu  przez Bank H i­
szpanji złota zagranicę.

Podróżuj samolotem

nazwiska Terebynska - D ruckaja , 
D arator Rozjenow, Telewanski,

M O S K W A , 27 8. Plenum  cen­
tralnego komitetu partji bolsze­
w ików G ruzji uchwaliło aares  
hołdowniczy do Stalina. A dres ten 
aprobuje z zadowoleniem decyzję 
prokuratury c przeprowadzeniu  
dokładnego i surowego śledztwa  
w spraw ie Bucharina, Rykowa, 
Radka, P iatakow a i innych człon­
ków obozu trockistów, dom aga­
jąc się surowej kary. A dres zw ra  
ca również uw agę na działalność  
nacjonalistów kaukazkich, którzy 
„o św ia lc za ja  aJj za kontrrewo­
lucją trockistowsko - zinowiewow  
ską i dyw ersy jną".

Zaw arte  w  pow j ższym adresie 
zdania są dowodem, że rozstrze­
lani Z inow jew , Kam ieniew  i to­
warzysze nie stanowili grupy od­
osobnionej w  społeczeństwie so- 
wieckiem. Świadczy o tem rów ­
nież ponad wszelką w ątpliwość  
artykuł dzisiejszej „P raw d y ", któ 
ra mówi o zagnieżdżeniu się troc­
kistów w  organizacjach party j­
nych w  okręgu Dniepro - Petrow - 
szczyzny. Trockiści ci stali na 
czele organizacyj partyjnych i 
znajdow ali poparcie nietylko w  
organizacjach prowincjonalnych, 
lecz nawet u samego przewodni­
czącego okręgowego komitetu 
wykonawczego Jagry łow a oraz u 
kierownika w ydziału propagandy

i agitac ji S ierg ie ja . Jako w ybit­
niejszych trockistów w tym okrę­
gu „P ra w d a " wym ierna: K ap ła ­
na, W eisberga, Goltza i Zekkela.

Naczelny redaktor „ Izw iestij"  
Bueharin od 2 tygodiu baw i na 
urlopie podobno w Pam irze. Ro­
zeszły się dziś pugłoski, że B u ­
ch an a  w  związKu z procesem  

• trockistów usiłował zbiec zagra ­
nicę, został jednak zatrzymany.

L O N D Y N , 27. 8. „Evenin? Stan 
dard " donosi, jakoby dw aj agen­
ci G  P- U . przeprowadzili rew izję  
w am basadzie sowieckiej w Lon ­
dynie, robiąc dosładny przegląd  
prywatnej koresponuencji człon­
ków am basady. Przybyć oni mieli 
do Londynu w 2 dni po odv,oła- 
niu attachć w ojsaow ego gen. 
Putpa i z jaw ić się mieli w am ba­
sadzie zupełnie meoczeKiwame. 
Gen. Putna, jak podaje „Eyen ing  
N ess“, opuścił nagle Londyn 3 ty 
godnie temu, w ezwany rzekemo 
na konferencję w ojskową w M o­
skwie. Został on później areszto­
wany pod zarzutem spisku prze­
ciw Stalinowi. A genc i dokonali 
przedewszystkiem dokładnej re­
w iz ji prywatnych papierów  gen. 
Putna i zabrać mieli z am basady  
znaczną ilość dokumentów. A gen ­
ci przeprowadzić m ają dochodze­
nie nad stosunkami gen. Putny z 
uchodźcami rosyjskim i.

Urząd prokuratorski zaapelował
w procesie adw. Hofmokl-Ostrowskego

W  głośnym procesie stołeczne- się serji procesów znanego obroń
go adw. Zygm unta H ofm okl -  0 -  
strowskiego (o jc a ),  który skaza­
ny został na jeden m iesiąc aresz­
tu pod zarzutem obrazy Sądu w  
te legraficznej zapowiedzi apela­
cji w ysłanej w  procesie truciciel- 
skim Grzeszolskiego, wpłynęło  
w czoraj zgłoszenie odwołania  
przez U rząd  Prokuratorski. Oskar 
życiel publiczny w  spraw ie w yto­
czonej adw. Hofm okl - O strow ­
skiemu, prokurator Dryjski, uzna 
jąc, że zastosowany wym iar kary  
j is t  zbyt niski, zapowiedział a- 
pelację do Sądu Okręgowego w  
Sosnowcu.

D ru ga  spraw a z niekończącej

Konfiskata
o r g a n u  Z . Z .  Z .

W* zoraj zajęty został z nakazu 
władz adm inistracyjnych nakład 

tygodnika „F ron t Robotniczy" 
N r. 43/4. Jak wiadomo „F ront  
Robotniczy" jest organem  ugru ­
powania Związku Zw iązków  Za­
wodowych.

Konfiskata tygodnika Z, Z, Z. 
nastąpiła wskutek artykułu o po­
lityce zagranicznej.

cy znaleźć się ma na wokandzie  
sądowej w m październiku.

stała przez 3 eskadry samolotów, 
ostrzeliw ujące w ojska rządowe z 
nieznacznej wysokości ogniem  
karab.nów  maszynowych.

N a  Oviedo, oblegane przez mi­
licję ludową, m aszeruje silna ko­
lum na wojsk powstańczych.

W edług doniesień z Palm a na 
M ajorce, wojska rządowe, które 
lądow ały  na wyspie, zostały cał­
kowicie rozbite.

Dwie trzecie Piszpanji
w  r ę k a r .h  g e n .  F r a n c o

PA R Y Ż , 28. 8. W  przem ówie­
niu wygłoszonem  wczoraj przed  
mikrofonem  rad jostacji sew il- 
S K ie j ,  g e n  Queipo de L iano pod­
kreślił, że obecnie zaiedwie 1/3 
część H iszpan ji znajdu je  się w  
rękach rządu m adryckiego. O b­
szar ten w  ciągu najbliższych ani 
zmniejszony będzie do 1/5.

D o la  r o b o t n ik a
w  M a d r y c i e

S E V IL L A , 28. 8. Radjo pow­
stańcze donosi: Robotnicy w fa ­
brykach w  M adrycie w orew  usta 
wie o 8-godzinnym  dniu pracy  
p racu ją  po 10 godzin na dobę po 
b iera jąc  plav.ę tylko za 8 godzin.

B rak  w  stolicy kawy i cukru.

Wojewoda 6no:ński
n a  i n s p e k c j a c h

W ojew oda krakowski pułk. 
Gnoiński przeprowadza intensyw­
nie inspekcje poszczególnych u- 
rzędów swego województwa. O - 
statnio w  towarzystw ie dyrekto­
ra  Krzyzaka przeprow adził inspek  
cję agend lokalnych komitetów  
Funduszu Pracy  w  powiecie w a ­
d o w ic k i ,  poczem udał się do 
Sułkowic i Zembrzyc, które są 
jak  wiadom o, ośrodkiem przemy­
słu garbarsk iego.

Jak się dow iadujem y inspekcje  
wypadły  pomyślnie, gdyż w oje­
woda nigdzie nie stw ierdził u- 
chybień w  urzędowaniu.

Zatarg ze Stalinem
w d o w y  p o  L e n i n i e

B E R L IN , 28. 8. Z Moskwy do­
noszą, że pomiędzy Stalinem  a  
w dow ą po Lenin ie Nadzieżdą  
K ru psaa ją  wybuchł zatarg. K rup- 
skaja w yraża się podobno ostro  
o straceniu Zinow^ewa i Kam ie- 
.niewa. Grozi je j, jak  mówią, are­
sztowanie i ban ic ja  z M oskwy.

Rozbiórka baraków na Żolborzu
i eksmisja 5.000 lokatorów

Jeszcze od 1915 r. na Żolibo­
rzu przy ul. Ks. Felińsk .ego 1 
mieszczą się drew niane baraki, 
wybudowane swego cza0u przez 
okupantów niemieckich. Baraki 
te początkowo służyły za kw aran ­
tannę dla reem igrantów  z Rosji. 
W  następstwie teren odpowiednio  
powiększono, poczem w ybudow a­
no szereg dodatkowych drew n ia­
nych baraków . W  chwili obecnej 
było 66 budynków- w  tej liczbie 
kilka starych w agonów  kolejo­
wych. W agony  zburzono w  końcu 
r. ub.

W  schronisku miejskiem, które 
oodlega W ydzia łow i Opieki Spo­
łecznej Zdrow ia Puolicznego Z a ­
rządu M iejskiego m. st. W arsza­
wy. zamieszkuje okuło 5000 nieza­
możnych mieszkańców. Od kilka  
dni z polecenia Zarządu  M iejsk ie­
go, z wiedza K om isarjatu  Rządu, 
robotnicy przystąpili do burze­
nia baraków . Uprzednio miesz­
kańcy są usuwani stopniowo, w  
m iarę wolnych miejsc w  schroni-

Ą

rkach dla bezdomnych na Anno­
polu lub w  „Po lu s ie " (Lube lska

Od kilku dni na m iejscu roz- 
biórki —  czuwa policja. Do żad­
nych ekscesów nie doszło.

Eksm isja  oraz burzenie bara ­
ków potrw a jeszcze przer cały  
przyszły rok, t. j. w  m iarę przy­
dzielania nowych pomieszczeń  
dla bezdomnych. Po zburzeniu ba ­
raków  teren będzie rozparcelow a­
ny, celem budow y dalszych do­
mów i

Drożyzna
w e  F r a n c j i

P A R Y Ż , 28.8. (A T E ) .  Z dniem  
1 wrześn ia cena mleka w  Paryżu  
podwyższona zostanie o 10 centy­
mów na litrze. W  Bordeaux cena 
chleba z dniem 31 sierpnia podnie­
sioną zostanie z 1,90 fr . za klg. 
na 2 fr. W  Paryżu od 1 w rześnia  
cena gazu wzrośnie z 95 centy­
mów na 98 centymów.
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S ira j\ w  Tow. „V ita ”  . „KreKowskifi”

Smutne fakty zza kulis działalności tcwarzystw ubezpieczeniowych
W czora j w m inisterstwie opieki 

społecznej odbyła się trw a jąca  
b l ;sko os:em godzin konferencja  
komitetu strajkowego towarzy­
stw  ubezpieczeniowych „V ita“ i 
„K rakow sk ie" oraz przedstaw i­
cieli Zw . Zaw. Prac. Ubezpiecze­
niowych. M inisterstwo opieki spo 
łecznej zaaprobowało ostatecznie 
stanowisko strajkujących pra.row 
ników, uw ażając je  za całkowicie  
słuszne.

Postulaty strajkujących pra ­
cowników, którzy jak  wiadomo  
okupują lokal tow. „V ita " i „K ra ­
kow ski" od 17 dni p rzedstaw iają  
się następująco: A rb iter usta li: 
11 jaka kwota może być zaoszczę­
dzona na redukcji pracowników, 
2 ) jakie sumy m ają Dyć zaoszczę­
dzone na redukcji plac. Dyrektor 
tow arzystw a ubezpieczeniowego  
p. Kozłowski żąda w  chw li obec­
nej 14.400 zł. obniżki na redukcji 
p łac .i 28.5(30 zl. na redukcji per 
sonelu. A rb :ter min opieki spo­
łecznej ustalić ms kwotę ostatecz 
ną. 3) Osoby, które m ają być zre­
dukowane, otrzym ają odprawy  
w ed łu g  jednolitych zasad, u s ta lo ­
nych przez a rb 't ra  (praw dopodo­
bnie w  wysokości odprawy jedno­
miesięcznej za każdy rok pracy ) 
Zapłata za strajk  została jaKo za­
gadnienie skreślpna. A rb ite r  
ustali, w jaki sposób m ają b jć  
odrobione zaległości, powstałe  
przez dwa tygodnie strajku 45 
pracowników.

Sukcesem niewątpliwym  dele­
gac ji pracowniczej jest uznanie 
punktu, który mówi, że orzecze­
nie a r b itA  będzie miało moc 
obow iązującą do 31 października  
1937 r. Do tej pory żadnych 
zm ;an w  sytuacjach służbowych
—  poza ustalonemi w  arbitrażu
—  nie wolno będzie przeprowa­
dzać. A rb itraż  ma być załatwiony  
w  ciągu najbliższych dni 14-stu.

Przedstaw iciele Zwiąjdtu P r a - . dek ubezpieczeniowych, zaledwie  
cowników Ubezpieczeniowych Ła-J3G proc. pozostaje na w łaściw ą

gw arancję  ubezpieczenia.
W iec zapowiedz-any "na dziś 

przez U n ję  Zw iązków Zawodo  
wych Pracow ników  Um ysłowych  
w spraw ie sytuacji, panującej w 
towarzystwach ,,V ita'' i „K rakow ­
skie", został odwołany wskutek 
zakazu Kom isariatu Rządu.

pow iadają, że liicwiaacja strajku  
w wymienionych towarzystwach  
nie zakończy prac Związku. Za­
powiedź reauKcji płac i personelu  
W innych t-wach ubezpieczenio­
wych zmusza do walki o umowę 
zbiorową i nad tą spraw ą toczyć 
się będą prace w  najoliższym  cza­
sie. Sytuacja pracowników  w  21 
istniejących towarzystwach ubez­
pieczeniowych w W arszaw ie  
przedstaw ia się naogół opłakanie, 
pensje pracownicze kształtu ją się 
nieoywaie nisko Ludzie z wyż- 
szem w j kształceniem pooierają  
wynagrodzenie po 80 zl miesięcz­
nie. Kto przekroczy poboj-y 3U0 
zł. staje przed widmem redukcji.

N ie  od rzeczy będzie przypom  
nieć, że praw ie wszystkie t-wa  
ubezpieczeniowe w  Polsce uparte 
są na kapitale zagranicznym , a 
mianowicie w  92 p roc7T -w a ubez­
pieczeniowe zbiera ją rocznie oko­
ło 100 m iij. zł. skłaaek. L w ia  
część tych sum wywożona jest za­
granicę Koncerny ubezpieczenio­
we m ają swoje banici i za ich po­
średnictwem  przekazują pienią

Z a c i e k l e  w a l k i  o  ! ? u m
Lepsza sytuacja powstańców w Hiszpanii

P A R Y Ż , 27 8. Punkt ciężkości 
obecnej " sytuacji w  R .szpanji 
znajduje się na pograniczu F ran ­
cji w  okolicach Irunu, gdzie to­
czą się niezwykle zacięte walki. 
N araz ie  niesposób przewidzieć, 
jaki obrót przybiorą walki na 
froncie północnymi. W oiskn po­
wstańcze zdołały się nieznacznie 
tylko posunąć naprzód. Sdy rzą­
dowe w  dalszym c:ągu staw iają  
bardzo zacięty opór. W alka  toczy

się obecnie na froncie mającym  
praw ie 20 kilometrów i bierze w 
niej udział około 15 tys, żołnie­
rzy.

Sytuacja na innych odcinkach 
nie uległa większej zmianie od 
czasu zajęcia przez gen. Queipo 
de L iano okręgu Rio Tinto co 
pozwala powstańcom na kontro­
lowanie całej prow incji Huelvy. 
Jeżeli pogłoski, kursujące na te­
mat zajęcia Talavera  de la Reina

Przadw c M e f is t w o  w Hiszpanj*
wystani r a$ież oraz przedstawiciele mocarstw

R ZYM , 27. 8. W  najbnższycn  
dniach Papież P ius X I przyjm ie  
w Caatel Gandolfo  na uroczystej 
audjencji biskupów zbiegłych z 
Hiszpanji. Przy tej sposobności 
Papież wygłosi przemówienie, w 
którem energicznie zaprotestuje 
przeciwko okrucieństwom wojny  
domowej, a szczególnie przeciw ­
ko m ordowaniu bezbronnej lud­
ności, księży i osób duchownych, 
plądrow aniu  kościołów i klaszto
rów. Po powrocie Papieża do Rzy- 

dze zagranicę. Dzięki temu zobo- I mu odbędzie się w katedrze św.
P iotra uroczyste naoożeństwo bła 
ga'ne, w którem weźmie udział 
Papież oraz wszyscy dostojnicy  
kościelni.

L O N D Y N  27. 8. M inister spraw  
zagranicznych W . Brytanji Eden

PD s?n ejręi
Gen. Sm igły-Rydz wystosował 

do rodziców zm arłego redaktora 
„K u rje ra  Porannego" ś. p. Stpi- 
czyńsk iego . list odręczny treści 
następu jące j:

W ie lce  Szancwni Państwo.
Proszę o przyjęcie wyrazów  

głębokiego żalu i najserdeczniej­
szego współczucia z powodu zgo­
nu syna ś. p. W ojciecha. Z jego  
zgonem ubył w Polsce wyjątkowy  
żołnierz-obywatel. Był to duoh 
niepospolity, pełen namiętnej mi­
łości i zapału dla wszystkiego, co 
wielkie i trudne. Pełen bojowego  
temperamentu, tęsknoty do w ie l­
kich czynów i zdarzeń, śpieszył 
wszędzie tam, gdzie w rzała na j­
gorętsza w alka o wartości nie­
przem ijające. Życie jego od ns,.- 
m 'cdszych lat było pasmem znoj­
nych trudów i twardych zmagań,

wiązania tow ubezpieczeniowych  
nie m ają w łaściw ie pokrycia w  
kraju. Ubezpieczonym  może gro ­
zić nieotrzymanie asekuracji. Sy­
tuacja t-wa V ita jest o tyle tru ­
dna, że podejm uje się ono jedynie
ubezpieczeń na życie, t.j. tej ita-^ wystosował do am basadora an- 
tegorji ubezpiecz* i do której lu - bielskiego w H iszpanji, który 
dżie stracin zaufanie. 1 em nie przebyw a chwilowo w Hendaye  
mniej wyzysk pracowników  jest na granicy francusko - hiszpań- 
nieuzasadm ony, gdyż sumy prze- ■ skiej, telegram  wyrażający zgo- 
znaczone na pensje pracownicze ję  rządu angielskiego na wysu­
ną ogółem biorąc m inimalne w po -niętą przez korpus dyplnmatycz- 
rówitariiu np. z wysokością prow iz ny w Hendaye propozycję w spra- 
ji w ypłacanej agentom uŁezpiecze w ie wspólnego demarche mo- 
mowym. Koszta adm inistracyjne carstw, dotyczącego konieczności 
w raz z prow izjam i wynoszą p rze -< stasowania hum anitarnych sposo 
ciątnie do 70 proc wartości sk la -ljjó w  walki w  wojn ie domowej w

H iszpanji.
W  telegramie bwym min. Eden  

m. in. podkreślił, że w konflikcie 
, »  i • .rozgryw ającym  sie w  H iszpanii

r 2 i l t  , J r a  C Z y f t S R i C ^ O  n|kt n*e fnoże być obojętnym wi
, . , , . . dżem. T raged ja  wielkiego naro-

pouejm owanych nie w mię oso-

M c U n c j a  gen. Śmigłego-Rydza
bistych celów i rachub- W  zm aga­
nia te kladl całego siebie, bez 
reszty. P izez wyjątkowo w rażliw ą  
duszę jego przepływały najgłęb­
sze nurty duchowe odrodzonej 
Polaki. Do ostatniego tchu swej 
biednej umęczonej piersi, do os­
tatniego uderzenia tak potężnego, 
a tak choregc serca, byl wiernym  
sługą Polski

*  *
*

P rem jer S ław oj - Skiadkowski 
w ysła ł depeszę treści następują­
ce j: „Z powodu zgonu ś p. re­
daktora i posła W ojciecha Stpi- 
czyńsk,ego, wielce zasłużonego  
dia sprawy n iepod ieg^śc i działa­
cza i wybitnego publicysty, skła­
dem ezeigudnym państwu wyrazy  
serdecznego żalu i głębokiego  
współczucia".

du, cierpienia mężczyzn, kobiet i 
dzieci są wydarzeniam i, które jio 
ruszyć muszą każdego cywibzo  
wanego człowieka. „N ie  jest mo­
ją  rzeczą —  podkreśl’-! min, Eden 
—  om awianie kwestyj politycz­
nych decydujących dla wewnętrz­
nej rozgrywki w H iszpanji. Poll 
tyka wewnętrzna H iszpanji jest 
kwestją narodu hiszpańskiego. 
Jednakże złagodzenie 'cierpień 
jest sjw aw ą obchodzącą nas wszy 
stkich. Zakaz brania jeńców, ma­
sowe lozstrzeliw an ia ludzi, któ­
rzy dostali sie do niewmli jednej

lub drugiej strony walczącej, lub 
którzy poddali się, zarządzenia  
odwetowe i zaostrzające s-ę co­
raz bardziej okrucieństwa —  są 
zjawiskam i, do których państwa  
cywilizowane nie mogą ustosun  
kować się obojętnie".

N aw iązu jąc  do projektu w spól­
nego demarche korpusu dyplom a­
tycznego w Henday min. Eden  
podkreśla gotowość rządu angiel-

skiego poparcia wszelkich kro­
ków, podjętych w kierunku złago­
dzenia wojny domowej w H isz­
panji. „Życzeniem rządu angie l­
skiego jest —  zaznaczył min 
Eden — współdziałanie w  najpeł- 
niejszej mierze z wszelkiego ro­
dzaju zorganizowaną m iędzyna­
rodową akcją, jaka niewątpliw ie  
wyłoni się z aem arche korpusu  
dyplom atycznego".

Winienie *9 płemleniadi
- B u n t  m ąźn  ó w  w  M ecS ryt^e

P A R  i ż ,  28. 8 Z M adrytu do­
noszą: W ięźn iow ie centralnego  
więzienia m adryckiego „Carsel 
M odelo" wzniecili bunt i zdołali 
rozbroić złożoną z m ilicjantów  
straż więzienną oraz poapalić bu 
dynek. W ezw ane na pomoc w o j­
ska rządowe zdołały po dłuższej

w  — a— —  t w w

walce stłumić bunt. Wszystkich  
więźniów, którzy pozostali przy 
życiu, rozstrzelano dziś w nocy 

,W  M adrycie krążą pogłoski, 
że część więźniów, korzystając z 
zam ieszania wywołanego buntem  
i pożarem w ięzienia zaołala  
zbiec.

są prawdziwe, to zajęcie tak waż­
nego węzła kolejowego, położone­
go o 60 km. od M adrytu, byłoby  
bardzo w ażrym  sukcesem woj sk 
powstańczych i mogłoby stanow ić  
poważny etap w operacjach, ma­
jących na celu przyjście z odsie­
czą broniącym się w  Toledo kade­
tom •

N aogó ł p , « a  paryska uv’aża, 
iż sytuacja powstańców u legła  
w ciągu ostatnich dni ponowne­
mu wzmocnieniu.

S E V IL L  A, 27. 8. Kom unikat po­
wstańczy z g 18-ej donosi: Ope­
racje obecnie polegają na niszczę 
niu ognisk agitac ji m arksistow ­
skiej w prow incjach zajętycn  
przez wojska narodowe. Lotnicy  
narodowi zbom bardowali fabrykę  
am unicji w  Toledo. W  G uadarra - 
ma strąciliśm y samoloty,a 3 opu­
ściły M adryt i przyłączyły się do 
nas. lo tn ic tw o  marksistowskie  
topnieje z dnia na dzień. W  
A stu rji i A ragon ji trw a nacza 
zwycięska akcja. W  prow inc ji 
Kordoba oddziały „F a lan g i"  za­
ję ły  wczoraj Palm a de Rio, po­
mimo zaciekłej obrony czerwo­
nych. Do Sevilli przybyło 170.000 
kilo ryżu i Dęazie sprzedawane  
po niskich cenach. Ludność Puen- 
te Geuil o fia row ała  2 kgr. 600 gr, 
zlata. N a  72 fil je  banku hiszpań­
skiego, 43 znajduje się w  ręku 
powstańców.

P O T R Z E B N IE J S Z Y  
Yi M a d r y c i e  

G E N E W A , 27. 8 Zastępca se- 
kretarza generalnego L ig i N a ro ­
dów Rozenberg, m ianowany am ­
basadorem  Z S R R  w  H isz­
panji, opuść,! stanowisko w Lidze  
N arodów .

Wieśniak zabił szwagra
i  f r a « a  pc is tŃ iis il

\X;e wsi Sarnów, powiecie socna- 
czewskim, zamieszkiwała rodzina Dą 
browskich. Matka po raz pierwszy 
zaślubiona byta niejakiemu Tadeu- 
siaKowi i miaia z lego małżeństwa ‘ wzrok ku górze, zobaczyła zwłoki,
troje dzieci, w tem córkę zamężną 
za niejakim Sieńskim. Młoda para 
mieszkała w sąsiedniej zagrodzie, a 
niektóre budynki gospodarskie, m. in. 
oborę, mieli wspólną

9 kwietnia r. ub. Dąbrowska po­
szukiwała przez utuższy czas swego 
syna z pierwszego małżeństwa, Ka­
zimierza Tadeusiaka, 16-letniego chto 
paka, którego wychodząc rano ao ro 
bót polnych, pzostawiła w domu. Nie 
mogąc go znaleźć w chacie, przeszu­
kała stodołę, a następnie weszła do o- 
bory, której drzwi, jak zwykle, byty

zamknięte zzewnątrz i podparte ka- ścią SicAskiego i że nikt inny me 
mieniem Przy wejściu do obory, na- mógł tak łatwo dostać się do zam- 
tknęta się na stojące pantofle syna i miętej zzewnątrz obory, jak Sieński, 
leżącą jego czapkę, a podniósłszy posiadający klucze od swojej połowy.

Postawiono tedy hipotezę, że zbro­
dniczy szwagiti zamordował Tadeu- 
siaka w stodole, zapewn* ogłuszając 
go, poczem przeciągnął ciało priaz 
swoją połowę obory 1 powiesił Je 
aaó częścią Dąbrowskich. Przyczyny

Lsj2 się Uraw w Palestynie
Możliwość wstrzyman a imigracji żydowskie)

J E R O Z O L IM A . 27. 8. Pośred­
nictwo m inistra spraw  zagranicz­
nych królestwa Iraku N u ri Saida  
paszy, zostało wczoraj przyjete  
przez przywódców arabskich w 
Palestyn ie. N u ri Said pasza za­
pewnił, że poszczególne państwa  
arabskie : Irak, T ran sjo rdan ja  i 
Saud ja  poprą postulaty arabskie  
w  Palestynie.

L O N D Y N , 27. 8 Przyw ódcy  
A rab ó w  w  Palestynie zaprzeczają  
pogłoskom, jakoby veydano pole­
cenie zakończenia strajku, nato­
m iast w y raża ją  nadz eję, że poro­
zumienie będzie 0 3 'ą g n ’ęte w  
przyszłym  tygodniu. Prezes partji 
A rabó w  w  Palestyn ie Jam al Hus- 
sein oświadczył, że N u ri Pasza, 
m inister spraw  zagranicznych  
Iraku, w ysuw a w irrreniu ''swego  
rządu rropozycję tymczasowego  
zaw ieszenia m igracji żydowskiej 
aż do czasu ogłoszenia przez ko­
m isję królewską raportu. A rabo ­
w ie propozycję tę gotowi są przy­

jąć pod warunkiem , że udzielona 
będzie ogólna am iifstja. 
J E R O Z O L IM A , 29. 8 . Na wschód  

od Jenin w yw iązała się utarczka 
między grupą  A rabów  a wojskiem  
które posługiw ało  się samolota­
mi. A rabow ie  stracili 12 zabitych. 
2 A rabów , którzy przechadzali się 
kolo stacji kolejowej w T e l-A v i- 
wie, zostało postrzelonych przez 
niewykrytego żyda. W  ciągu nocy 
m iała m iejsce ostra strze^m na  
w Jaffie , w  czasie której kilku 
Arabów  zostało zabitych. N a  sta­
cji kolejowej w  Tel Av iv ie  znale­
ziono kuferek, *w którym znajdo­
w ała  się m aszyna piekielna. —  
W  związku z tem aresztowano 35 
A raoów . W ieża w oana poa Tel- 
Avivem  została wysadzona w  po­
w ietrze przez podłożenie bomby. 
Koło m iejscowości petacztikwar 
znaleziono 2  zasztyletowanych  
A rabów . W  m iejscowości K far- 
tassidim  zasztyletowany został 
żyduwski stróż nocny.

Z a r z ą d z e n ia  K o t n s i t  P e w iz o w e j
Komisja Dewizowa wydala ostatnio 

doniosłe zarządzenie w sprawie pa­
pierów procentowych. Bez specjalne­
go zezwolenia Komisji Dewizowej za­
bronione jest przyjmowanie do depo­
zytu papierów wartościowych i dywi­
dendowych oraz kuponów od takich 
papieróv nadesłanych z zagianicy na 
rzecz cudzoziemców lub osób iizycz- 
tiych 1 prawnych, mających siedzibę 
w Polsce, jak też ztużonych pizcz 
osoby zamieszkałe, bądź przebywają-

miał zaciśnięte dwie pętle, które z 
trudem uaal się odwiązać. Dokładne 
oględziny ciała wykazały jedynie nie* 
znaczne zadraśnięcia na twarzy, a 
przeprowadzona nazajutiz sekcja le­
karska również nie stwierdziła żad­
nych śladów waiki, przyczem na pod 
stawie objawów płucnych lekarz wy­

ce w Polsce, na rzecz cudzoziemców dat orzeczenie, iż zachodzi w danym 
Tank Polski i banki dewizowe oraz Wypac(ku .powieszenie się" lub „po- 

mstytucie kredytowe, nrt posiadające : . . . , . .
orawnień Panków dewizowych, m o-! wieszeme ', me wypowiadają- Się 

gą administrować: a) papierami p ro -! wyraźnie za żadną z tych dwóch hi- 
centowynu i dywidendowymi,' które potez.
Łiiajdowaty się w  depozytach cudzo- 1 Dalsze oględziny stwierdziły, że

postronek byl zbyt krótki, aoy denat

wiszące na belce poa strychem.
Nieszczęsna wybiegła przea zagro­

dę z okrzykiem: „Kazik powieszo­
ny!" /biegu się sasiedzi Przyjechał 
posterunKOwy. Wszczęto dochodze­
nie. Trup wisiał na długim i mocnym tabójjtwa szukano w chciwości Sień. 
postronku, przymocowanym do t. zw skiego na ziemię co znalazło mezwło 
bumy, t. ] grubej belki, przechodzą- cznie swe potwierdzenie w fakcie że 
cej pod strzechą. Postronek byi okrę w kilka dni po morderstwie Sieński 
eony wkoło szyji denata podwójnie i najspokojniej w świecie zaoraj klika

przypadłyby 
uważai już

ziemców przed dniem 26-go kwietnia 
1936 r.; b) papieram: przyjętymi do 
depozytu cudzoziemców po tym ter­
minie na podstawie zezwolenia Ko 
misji Dewizowej

Warszawska gte?da pieniężna
w  d n iu  2G  s i e r p n i a

W f a E i l  s f a z d
na zawody Gordon-Bennetra

29 b m wyruszą do W arszaw y  ciągam i tymi p-zybędzie dc at-oU-
poclągi popularne z Erześcia, L u ­
blina, Krakowa, Katowic, Łodzi, 
Poznania, Torunia, Radomia, Ró­
wnego, W iln a  i Lw ow a , zorgani 
zowane w  związku z zawodam i 
balonowem i Gordon - Benetta. Po

cy kilka tysięcy osób. K arty  kon­
trolne na pociągi popularne za­
w ie ra ją  kupon, upow ażira jący  do 
bezpłatnego wstępu na teren na 
polu Mokotowskiem.

Dewizy: Holandja 360.80, Berlin sp. 
213.98, k. 212.92; Bruksela 89.68- 
Gdańsk sp. 100.20, k. '■ty.80; Kopenha 
ga sp 119 49, k 0 8  91; Helsingfors 
sp. 1 1.80, k. 11.74; Londyi 26 /1; No­
wy Jork 5,81; Nowy Jork (kabel) 5.31 
i 1/8; Osie 134.48, k H3.82; Pa­
ryż 34.98 i pól; Praga 21.96; Sztok­
holm 137.60; Zurych 173.20; Wiedeń 
sp. 99.20 k. 98 80; Montreal sp. 5.?1 
i pól, k. 5.29; Medjolan sp. 42.0w k. 
41 PO; Marka niem. srebrna 149.00 k.
1 14 00.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabil 47.75 (w  pric .); 3 pr< (. p^ż. 
prem. inw. I em. 63,00, II en. 61,25; 4 
oroc. poż. prem inwest serjowa I em. 
73,50 II em. 75,00: 4 proc państw,
poż. n-en.i doi. 47.00; 8 proc. L. Z. 
„om. B. G. K. i 8 proc. oblig Kom. 
Banku G. K y4,00 .w  p roc ); 7 one. 
L. Z. Kon B. G K. , 7 proc. oblig. 
Kom. B G. K. 83.25 ; 8 pioc. L. Z. Ban­
ku Roln. 94.00; 7 proc. L Z. Ranku 
Roln. 83.25; 5 i pól proc. L. Z Kom 
B. G. K i 5 i pól proc. ob! g. Kom. B. 
G K 81.00- 8 proc obi g. bud B G. 
K 93.00 ; 8 proc. I. Z Tow. kred 
przem. poi. funt. 8000 — 80.25 (w  
proc.); 5 proc. obi g. Polskiego Banku 
Komun. M em 72.00. 4 i pól proc. L 
Z z emskie serjo V  44 75; 5 proc. L. Z. 
Warsz. 5188: 5 proc. L. Z. V'arsz 
(1933 r.) 51,88 - 51.50 —  51.63; 5
proc. m. Siedlec 1933 r 18O0; 6 proc. 
oblig. m Warsz 6 em. 53.00.

Akcje: B. Polski 96.00- Węgiel 14.00, 
Lilpop 12.00; Starachowice 32.00

Tendencja dla dewiz słabsza, dla 
pożyczek państwowych mocniejsza, 
dla listów zastawnych weco słabsza, 

I dla akcji utrzymana. Rubel srebrny

1.55. W  obrotach prywatnych 4 proc. 
poż. konsol. 41.75. Pożyczki dolaro­
we w obrotach prywatnych: 8 ;,rcc. 
poż z r. 1925 (Dilionowska) 58.50 —  
58.75; 7 proc. poż. śląska 51.50 —  
52.00; 7 proc. poż. śląska 5i.50 — 
52.(X); 7 proc poż. m. Warsz. (Magi­
strat) 51.25.

G ' E m  Z R O Z P W A
Notowano za 1()Q kg 
Pszenica jednolita 21.50— 22. zbie­

rana 21 -  21.50. żyto I zy stand 
14 -  14 25. TA  st. 14 25 -  14.50 
b gi st. 13.75 —  14, owies I-szy st.
14-50 -  I! .-4  st. 15 -  1525, 1! st.
14  — 14 50, jęczmień browarny 18.50 lo planowanego
—  19.50. gat ll-gi 16.75 17 K t .
Ill-ci 16.25 — lo.50, gaf. D -ty  lo  -  
16.25 grocn potny, 17 - 18 Victona 
26 — 28, tubir. t.ienieski 11.50 — 12, 
żółty 14.50 — 15, rzepak 
35.50 — 36.50, rzep;k
— 36.50. koniczyna ^  ^  2 ościam i, niejednokrotnie

sam zdotal sporządzić pętlę i wsunąć 
w nią, później głowę, samobójstwo 
więc wykluczono. Pozatem nie znale 
ziono w obozie żadnej drabiny, ozy 
stołka, przy pomocy których można­
by przywiązać się do belki i potem 
zawisnąć. Ciało znajdowało się przy 
przepierzeniu, odgradzającem część 
obory należącej do Dąbrowskich od 
części ich zięcia Sieńskiego W  ręku 
denata było mocno zaciśnięte źdźbło 
słomy, a na belce zauważono odciś­
nięte ślady drabiny.

Badając możliwość samobójstwa, 
stwierdzono, że Tadeusiak aż do o- 
statniego dnia byl wesoły, planował 
na dalszą metę ożenek, a na bliższą 
chów królików, do czego zaczął czy­
nić przygotowania Wprawdzie nie­
którzy świadkowie napomykali o ja­
kichś dawnych jego wynurzeniach co 

samobójstwa, jed­
nak wersja ta szybko upadla.

W e wsi odrazu zaczęto wskazy 
w-ać, j'ako na sprawcę morderstwa,

zimowy na szwagra denata, Władysława Sień 
skiego. Od samego ożenku Sieńskizintowy 35.50 

biała surowa
BO — 90 mała oez kamans. o czy­
stości 97 procent 100 — 120, mąka 
pszenna gat. I-szy wyciągowa 36 — 
48, mąka pszenna gat I A 34 — 36. 
gat l-B 33 - 34, gat I-C 32- 33, gat 
I-D 3i -32. gat. II A 30 --3|. gat ll-B 
28 -  30, gat 11-13 25 —  26, gat. II F 
24 -  25. gat. M-G 23 -  mąka 
pszenna pastewna 16 —  17. mąka 
żytnia gat. I wyciągowa 2350 — 24-50 
gat. I-szy do 50% 23.50 — 24-50 gat 
1 szy do 65% 22,50 -  23-50, gat. Il-g’ 
j8 — 18-50, razowa 18 -  18 .50. po­
ślednia 13 _  13.50. otręby pszenne 
grube u  _  U 50, średnie lo — 10-50. 
miałkie 10 — 10-50, żytnie 9 — 9-50,

na dom teścia napadał, prowokował 
bójki, w których mlcdy " Tadeusiak 
zawsze bronił ojczyma Niejednokrot­
nie również Sieński odgrażał się, że 
Tadeusiaka „sprzątnie", za co ten do­
nosił przez zemstę policji o wszel­
kich sprawkach szwagra, m. in, o 
drobnych kradzieżach. W  czasie śle­
dztwa Sieński z całą stanowczością 
wyparł się, jakoby byl mordercą. 
Stwierdzono jednak, że postronek, 
na którym zawisł denat, był własno-

moigów gruntu, które 
Tadousiakowi, a które 
widocznie za swoje.

Podczas rozprawy na sesji wyjaz­
dowej warszawskiego sadu okręgo­
wego w Sochaczewie, Sieński do wi­
ny się nie przyznał, wysuwając nagle, 
twierdzenie, że w chwili zabójstwa 
widział kręcących się koło obory Dą­
browskich: ojczyma i przyrodniego
brata zamordowanego. Na nich zwa­
li) podejrzenie o morderstwo, twier­
dząc, jakoby w złych stosunkach po­
zostawali z nieboszczykiem. Obalono 
te wykrętne twierdzenia f sąd okrę­
gowy skazał morderce na karę 15 lat 
więzienia z pozbawieniem praw opy- 
wratelskich na lat 10 .

Na skutek apelacji obiońcy skaza­
nego sprawę rozpatrywał wczoraj 
sąd apelacyjny. Oskarżenie popierał 
w całej rozciągłości prok. Sieroszew­
ski, a dla śc.słego zaopinjowama 
przyczyny, zgonu powołano biegłego 
sądowego, prof. Grzywo - Dąbrow­
skiego.

Publiczność n& sali z napięciem 
obserwowała, jak biegły podczas 
przerwy usiłował związać znajdują­
cy się w aktach, jako dowód rzeczo­
wy, postronek, na którym zawis! de­
nat w takie same pętle, jaicie opisa­
no w protokule wstępnego dochodze­
nia

Z ramienia matki zamordowanego 
zgłoszone zostało powództwo cywil­
ne. Sprawa roznatrywana była pod 
nieobecność skazanego, który odsia­
duje karę więzienia, a sprowadzenie 
jego na rozprawę sąd nie uznał za 
konieczne.

Po przeprowadzeniu rozprawy i 
wysłuchaniu opinji biegłego Sąd A - 
pelacyjny zatwierdził w całości wy­
rok Sadu Okręgowego.

C zas o d n o w ić  
p re n u m e ra tą

na m. wrzesień
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W  d t u n g l l  n o w e )  p i s o w n i
Irlira rata obowiązywać o«£ 8 nneśitia r. b .

P r z e g l ą d  p r @ s ^

Od 1 w rześnia ma obowiązy­
w ać  nowa pisownia. W ynik dw u­
letnich obrad komitetu o riogra- 
ficw iego zatwierdziło w  szybldem  
tempie M in. W . R. i 0 . P., a przed  
paru tygodniami nowe przepisy u- 
icazaiy gię w  cbowiązującem  wy­
daniu Aicademji Umiejętności.
. Pobieżne, a przeważnie złośliwe  

wzmianki w  prasie o postanowie­
niach Komitetu dowodzą, że za­
mierzona reform a pisowni nie za­
dowoliła nikogo. Stwierazam y to, 
idąc ia  chaotycznym układem  
„pisowni". W  układzie tym (o  ileż 
byłby lepszy a lfabetyczny !) mie­
sza się kwestje czystej pisowni 
A,Jakub", „pu ch ar") z zagadnie- 
niam. gramatycznemu („dobrym i 
b abam i"), uwzględnia wym owę 
gw arow ą  („kolczyk" i „kolczyk") 
aioo ją  w rost narzuca („półszo- 
S ta ‘ ), przytacza form y niewątpli­
w e („p iek ł", „zrzekł się‘ ) ,  jak  
gdyby w  nich należaio się dopa­
trywać trudności.

Dow iadujem y się dalej, że „po­
stanowiono pisać przez 
pół szósta, półsiodma, półosma...", 

choć powszechna i p raw id łow a wy  
m owa żąda „pólósm a“ (i tak zaw ­
sze będziemy m ó w ić ); „sojka", 
choć wiemy, że można dostać „soj­

kę" lub (rz ad z ie j) „sójkę" w  bok, 
ale ptak jest zawsze „ só jk ą "; że 
może pisać po poznańsku „kól- 
czyk“ i afektowanie „krasomc 
wstwo" a regjonaln ie „pierwo- 
rództwo", i że komuś z uczonych 
przemówiła ao przekonania „sto- 
króuka", choć się tak nazywa nie 
dlatego, że jest krótka, ale dla­
tego, że ma płatek stokrotny. Ko­
mitet nie rozróżnia pojęcia .roz­
proszyć" (t łum ) od „rozpró­
szyć" (po podłodze). Mamy ,iuż o- 
statecznie pisać „tłum acz" (choć 
Dolm etsch) i „skuw ka" z a rgu ­
mentem, że pochodzi od „kuć". 
My zaś wiemy za p io f. Łosiem, że 
,,?kówka‘ nie pochodzi od kon­
trakcyjnego juk „kuć", ale od 
„skować".

Mamy pisać „brąz" —  ten meta­
lowy, jeszcze niezupełnie słusznie, 
aie praktycznie —  zawsze o jedną  
literę mniej. M am y się do^ąd nie 
mylić (broń. B oże !), że Tulon i 
legjon nie piszą się „T u lą "  i „le- 
g ją ", „panienka nie „panięku", 
tak, jak  gdyby n iepraw id łowa wy­
mowa m ogła wmgóle stanowić kry- 
terjum poprawnej pisow-ni!

W  „kie“ , „g ie“ i „ke“, „ge“ m a­
my niebywałe zamieszanie. Obok

I t a l i s i c ?  g a b i e g a f ą
o ro^numiarne zuHupy wojskowe

W ładze  wojskowe zakupują co- 
Focznie poważne ilości zboża. N ie ­
sy ty , nie zawsze zakupy te są 
rownom ierm e rozk*adane na po­
szczególne okresy, co powoduje  
często “ztuczny popyt na rynku, 
i hwtlową awyżkę a następnie zniż 
kę cen.

S fory  roinicze i handlowe pod­

noszą kon.eczność równomiernego  
rozłożenia wojskowych zakupów  
zboża tak w odniesieniu do ilości, 
.iak i terminów dostaw,

N ie u lega wątpliwości, że w ła ­
dze wojskowe uwzględnią powyż­
sze postulaty ju ż  przy nadchodzą­
cych zaKupacłi jesiennych,

Stowarzyszeń a kulturalno-oświatowebU3».. *  , ,

w Polsce

„kępi" będziemy pisać „keson", 
„poker" i „jankes" W obec tego 
nie dziwmy się, że nam zalecają  
pisać „kedyw " a nie przypadkiem  
„kiedyw " ( ! ) ,  W  wyrazach na 
„gie“ doplątuje się jeszcze ten u- 
trapiony dźwięk „ j“ , (np  w  hi­
g ien ie "), tkóry komitet tępi wszel 
kiemi siłami.

N ieszczęsny, proskrybowany
dźwięk „ j“ mści się też na komite­
towych fata ln ie : „dochodzimy
nowiem do owego „najtrudniejsze-

komitetu ortograficznego, nię 
wnoś nic napraw7dę „nowego". 
Przeciwnie, cofa się do okresu 
homerytkich bojów  Kryńskiego z 
akademią krakowską, które dopro­
w adziły  do częściowego rozejmu 
po zjeździć Rrjowsknn. Skrytyko­
wana jako „pobieżne" uchwały z 
1918 roku stoją o w iele wyżej w7 
ujęciu zasadniezem sprawy, a 
brakło im tylko wycyzelowania, 
w laśnie spowedu krótkości czasu.

Czy warto zatem dla szeregu
go problemu typu „M aria, die- nieistotnych zm ian w ydawać ol- 
ccija  Analiza dźwięków dosko- brzymie pieniądze na przedruko- 
nała, tylko wnioski prowadzą do war.ie wszystkich podręczników  
takiej „prostoty", jak „austriacki" szkolnych? Czy warto poświęcać 
- „ t r y u i r u j a k  „Cjaxaresr‘ i „cy- wiele godzin —  na przyswajanie  

,511“ inV •” ion” w'“ ' pisowni, tak odległej od życiajan ", jak  „piamn-u” i „pijarzy  
Zaa je  się, że równouprawnienie  
rodzimego „ j“ bardzooy tę „naj­
trudniejszą" kwestję uprościło. Za 
fLosowano nawet pewien libera­
lizm do znienawidzonej litery, któ­
ry doprowadził do tego, że bę­
dziemy „rozmieszczać 8 kompanii 
piechoty" i „wydam y rozkaz o roz­
mieszczeniu kempanij ( ! )  piecho­
ty".

Gic wny Urziju Statystyczny opraco- 
wa; aane dotyczące niektórych stowa­
rzyszeń oświatowo - kulturalnych w 
1 okce w roKU ubiegłym. Jak wynika 
z tego wstawienia Polsko Macerz 
ozkolna liczyła w loku ubiegłym 280 
kol, grupujących 21.000 członków; 
P- M. S. prowadziła 21' szkół, do 
których uczęszczało 12000 tysięcy 
nc-f0 ■ ml°dzieży, oraz utrzymywać 
783 biblptek' i czytelnie, z którycn 
korzystało 49.00 czytelników Towa­
rzystwo ozkoły Ludowej liczyło 447 
kół i 33.GA) członkow; do 71 szkół i 
przeuszkot uczęszczało 3.u00 uczniów, 
"a 186 kursów 6.000 uczniów, liczba 
bibliotek i czytelń wynosiła 3.2%, licz­
ba czytelń,ków 51 iXX). Towarzystwo 
Czytelń Lid o wych prowadź lo 317 
szkół ( 18.000 uczniów), oraz utrzymy 
wało 1.5*3 bibljotel (»1.00 czytelni­
ków). Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
botniczego posiadało 8.000 członków w

177 oddziałach; utrzymywało 294 bi- 
bljotek. i czytelnie, zorganizowało 2.288 
odczytów,

Związek Harcerstwa Polskiego dzieli 
się na organizacje harcerzy i organiza­
cję harcerek. Liczba hufców męskich 
wynosiła 279, liczoa harcerzy i zuchów 
103.0UU, liczba „bozów i kursów 
1.286, udz.ał w men wz.eto 3?.(Xk! o- 
sób; do 233 hufców żeńskich natężało 
02.00U harebrek i zuchów, obozów i 
kursów urządzono 239 ( i 7.000 uczest- 
niczeK). Zv.iązek Strzelecki utrzymj 
wał 120 Jomóv. strzelecKich, 3.917 
św.ethc i 2.836 b>bljotek i czyielń; u- 
rządzoto 2i31 kursów (6.000 uczestni­
ków), liczba zespełów przysposobie­
nia rolmczegc wyniosła 2.036. Polsko 
V MCA posiadała 6.000 członków w 5 
ogniskach; liczba grup i zespołów kul­
turalna oświatowych wyniosła 106. 
Centralny Związek Młodej Wsi posia­
dał 149.060 członków w 255 kolach

Wynagradzania pracownicze
a wysokość s&aaeK ubezp oczemowydi

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia, że podstawą wymiaru skla 
dek ubezpieczeniowych i wysokot-ci 
świadczeń w odniesieniu do pracow 
ników fizycznych, zatrudnionych w 
gospodarstwach domowych (pomoc­
nice domowe, kucharki, gospodynie, 
posługacze i t. p.) oraz dozorców do- 
muwych i ich pomueników — nie 
jest rzeczywisty zaruhek pracownika. 
Ula tej kategorji pracowników usta­
lono bowiem grupy uposażeniowa z 
gran.eą dolną i górną i dla grup tych 
składki zostały zrj czałtowane.

W  odniesieniu do wszystkich in­
nych kategoryj pracowników podsta­
wą wymiaru składek ubezp eczen.o- 
wych i świadczeń jest wynagrodzt- 
nic rzeczy wisie. V. skład tego wyna­
grodzenia wchoazi; i) wynagrodze­

ni pieniężne otrzymywane od pra­
codawcy, kiore oprócz miesięcznych 
poborów stałych obejmuje wszelkie 
dodatki (procenty, tantjemy, gratyfi­
kacje, udział w zyskach), wypłacane 
pracownikowi na podstawie umowy 
iub zwyczaju w danem przedsiębior­
stwie, jeżeli wpływają jtale na wyso­
kość wynagrodzenia; 2) wynagrodzę 
nie za piacę w godzinach nadliczbo­
wych; 3 ) wynagrodzenie w naturze 
(mieszkanie, opal, światło, utrzyma­
nie, ordynarja, użytkowanie roli, o- 
gredu i t. d.), przyczem wysokość 
tego wynagrodzenia określa powiato­
wa władza administracji ogolnej; 4) 
świadczenia osób trzecich otrzyma 
ne przez pracownika, jeżeli udziela­
nie ich przyjęte jest zwyczajem (np 
opłata kuracjuszów m  rzecz kąpiele 
wych w uzdrowiskach). ,

Ka m a t ę i n e s i e

W oczom marksisty... rażowo
Pew ien dobroduszny socjalista  

P- Drobner, jeden z czołowych j 
działaczów P. P. S. w Krakowie  
nnj isał broszurę p t. „Co w idzia­
łem w  Rosji Sowieckiej?", w  któ­
rej w łaśnie pisze, gloryfikując  
państwo m arksistowskie: 1

„Kryzysu niema, przeciwnie stała 
poprawa i rozwój, niema bezreb^c a, I 
zniesiono kartki, można wszytko, cj i 
sie chce kupić. Uderza we wsz; st- 
kitm przemyślenie, plan. ścisłasć o-, 
bliczeń... Położenie chłopów w koł. j 
i sowchozach jebt nietylko znośne, 
ale wcale dobre. Ludność wiejska 
jest też z rządów sowieck'ch cał­
kiem zadowolona".

Tym rzasem  na podstaw ie  osta t­
n io  opubl Kowanych danych u-, 
rzędow ych  sow ieck ich  dow iadu je-1

my się, że np. liczba wyproduko­
wanych towarów  była tak mała, 
że przyjm ując zaludnienie Rosji 
na 170 m iljonów, na jednego mie- 
szkanca przypada mniej aniżeli 
jeden ołówek, jedna para buci­
ków na 18 mieszkańców, jeden  
stoi na sześciu, jedna paia  poń­
czoch na czterech mieszkańców  
i t p. Stosunkowo lepiej przedsta­
wiała się wytwórczość krzeseł.

Różne „cuda" sowieckie trochę 
rażą przy tem zestawieniu. A  o 
„wcale dobrem " położeniu chło- 
pów7 można się dowiedzieć na U - 
krainie i w  Gruzji...

(a l.  s . ).

od
(ta  nieszczęsna m an ia !), że musi 
uledz w  niedługim  czasie rew izji?

Mamy nadzieję, że jakieś insty­
tucje —  przedewszystkiem peda­
gogiczne —  jakieś związki, jakieś 
grupy rorsądnych ludzi, teraz, po 
zaznajomieniu się z grożącą nam  
plagą, zgłoszą masowe protesty. 
O rtogra fja  polska jest zła i wy  
m aga naprawy bardzo radykalnej.

„D la  usunięcia w ciąż masowo Uchwmły obecne stan ten zły je- 
wystepujących oredów będziemy szcze pogarszają i nie dają nawet 
pisać „w  Wysokiem Mazowiec- wytycznych na polepszenie w  
kiem" 1 w  „Nowym  M ieście" N ie - przyszłości —  sa zupełnie chybio- 
stety ani „P rzep isy " ani „Słowni- ne.
czek1 nie wiedzą, ze na Pom orzu Jedyną rozsądną o rtogra fją  jest 
istnieje miasteczko „N ow e  ; nie ta, która stoi na straży wymowy, 
wiemy zatWn i my, czy -mainy pi- która pilnuje czystości języka —  
sać „w N iwom PomorsKiem", czy innem.i słowy ta, która m ówi: * 
„w  Now ym  Pomprskmi", czy „w ; p d w t n
Now yai Pom orskiem " czy „w  N o - *
v.un Pom orskim "? |> 0  W Y M A W IA Ć " .

Ogrcm ny rozdział o „pisaniu • n ' e zdobędziemy się na
łącznym lub rozdzielnym grup w y -' radykalną zmianę w  tyn kierun- 
razowych daje takie nowości, jak  ku- lóbm Z reform . W szelkie
„głuchoniem y" ale „głucho-ciem - P^łśrodk, w prow adzają tylko- zby- 
ny" (czy dlatego, że to rzadszy teczne koszta i zamieszanie,
w ypadek?) albo „wydział h isto -, interesie społecznym nie wolno ich 

r j  czno - literacKi" i „artykuł hi- wprowadzać, 
storycznoiiteracki". N ie  rozróż- Azet.
mamy już, czy „mąż nie ma pie­
niędzy" czy też „u męża nie ma 
pieniędzy". Z reguły  d la cechy 
trybu warunkowego wyn.ka, że 
jeden „siedziałby w  domu w arja - 
tów " a drugi „siedzieć by nie 
chciał". Znawcy m alarstw a będą 
teraz w  kłopocie: bedą pisać „b ia ­
ło-czerwony" i „złocistoczerwo- 
ny", ale w raz z nami nie wiedzą 
czy pisać „złoto -  czerwony" czy 
„zlotoczerwonawy1. Fakt, że „jas- 
n o w d zący " nie zawsze jest „ jas­
no w .dzący", należy do specjalno­
ści, w łaściwych każdemu języko­
wi.

Trzeba przyznać po spraw iedli­
wości, że dzielenie wyrazów  (p raw  
dopodobnie pod wpływem  daktylo- 
g ra fek ) udało się komitetowi.
Kilka prostych, jasnych reguł i 
daleko idący liberalizm , ogran i­
czony jedynie duchem języka —  
oto napraw dę wzor zwięzłego i 
rozsądnego ujęcia sprawy, Która 
z? dawnych czasów w iele przyczy 
niała kłopotu. Czemuż nie wszyst­
kie zagadnienia tak opracow ano!

N astępn j już rozdział o w ie l­
kich literach jest przeanalizow a­
ny Trzydzieści pięć punktów i 
piętnaście podpunktów, które na 
si m ilusińscy będą oczywiście 
v.7ykuvvać na pamięć, to duży ba­
last, jeżeli w  nim znajdujem y ta­
kie zagadki, jak  Krakowiak z pod 
z pod Krakowa i krakowiak z 
Krakowa.

Podobnie przeciążony ZDyteez- 
nemi szczegółami jest rozdział o 
transkrypcji nazw i nazwisk ob­
cych. Uwzględniono w  nim 17 ję ­
zyków łącznie z chińskim i nie 
wiemy, czemu pominięto japoński 
lub hiszpański. Tymczasem wyda- 
nam się, że sp raw a jest o wiele 
prostsza: albo nazwa jest spol­
szczona, a wtedy podlega ogól­
nym prawidłom  pisowni, albo 
przytacza s !ę ją  w  oryginale, a 
wtedy żadna regu ła  nie pomoże 
—  chyba jedna dokładność.

Ostatni rozdział, po raz p ierw ­
szy zbiera dokładnie podstawowe 
praw id ła, nie wnosząc zresztą 
naogół istotnie nowych zasad i 
słusznie się zastrzegają, że 
żadnym z działów pisowni indj - 
widualność piszącego nic przebi­
ja  się tak dalece, jak  v łaśnie w  
interpunkcji, "o w em  ^est p raw i­
dło, m ające analogję w  języku 
francuskim : , .Równoważników
zdań, wyrażonych przez zwrot z 
imiesłowem na — ąc i — szy, nie 
oddziela się przecinkam i". Jed­
nak trzy punkty odchyleń tępią 
ostrze tego p raw id ła  praw ie zu­
pełnie. Wszystkie tezy poparte 
są cytatami z najprzedniejszych  

stylistów.
„N o w a " pisownia polaka, u- 

chwalona po dwuletnich pracach

M O R A L N O Ś Ć  Ż Y C IA  
P U B L IC Z N Ć G O

„W ieczór tYarszaw ski" trafn ie  
w  artykule p. t. „Tajem nice i za­
gadki nie podnoszą moralności 
życia puDlicznego" zaznacza:

„Podstawowym warunkiem moral­
ności życia politycznego jest jego 
możliwie najdalej posunięta iawność, 
przypominająca znany na Zachodzie 
system przyrządzania potraw restau­
racyjnych na oczach ich konsumen­
tów".

W  przeciw ieństw ie do (ego :
„Niepożądanem, a często 1 szkodli- 

wem są pół- lub ćwierć- tajemnice. 
Należą do nicn sprawy niezamkmęte 
w całości w biuraach lub w czterech 
ŚUanacn urzędowych gabinetów: czę 
ściowo jawne, a częściowo tajne.

W stosunau ao takich spraw rods. 
się w społeczeństwie zainteresowa­
nie, które prasa —  z samego swego 
pizeznaczema — stara się zaspokoić.

Staje ona wobec zagadai, w któ­
rej coś się wie, a czegoś nie wie. 
Wtedy zjawiają się inurmacje, ąio- 
chodzące często od osóo, które bądź 
same ją podają, bądź uchodzą za do 
brze poinformowane. Często eą to 
plotki lub tylko domysły, których 
a-icnmkarz w braku miarodajnych 
wiadomości nie jast w siaine dokład­
nie sprawdzić. W ięc podaje je daiej 
na wiarę, najczęściej bez zlej woli, 
a w  przekonaniu, że w ten sposób 
służy irlcresowi publicznemu.

Tak z pół-tajemnic i zagadek rodzi 
się plotkarstwo polityczne, które p. 
premjer chciałby wj plenić z naszego 
życia".

Pcstu lat jaw ności postępowa­
nia i w łaściw ego in form owania  
cpin ji publicznej nie odnosi się 
tylko do rządu. Również stronnic 
tw a polityczne powinny jasno  
wskazywać swe zamierzenia, nie 
Kryć zaś nic poza niedomówie­
niami. Po zilustrowaniu pozytyw  
nego i negatywnego działania po 
wyższej zasady, w  naszem życiu 
politycznem, aut.jr kończy swe  
rozważania, uv7agą :

„Wskazaliśmy na jeden tylko v»a- 
ruiiek podniesienia poziomu moralne­
go naszego życia politycznego: wa­
runek jawności tegu życia, ogTi nicze- 
ma do minimum tajemnic i zagadek 
Warunek ten należy do szeiszege za­
gadnienia kontroli publicznej, które;

powinno podlegać cap życie polity 
ne i wszyscy jego aktorzy z jednyc 
wyjątkiem —  Prezydenta Rzeczypc 
spoi.tej.

Tak każe litera i duch konstytu! 
cji".

D W A  Z A D  A N IA ...

Żydowski „Nasz P rzeg ląd "  
m aw iając „m anewry jesienne sa­
nac ji" pisze:

„Wcbec społeczeństwa polsk:ego 
m mewrująca przed jesiennym sezo­
nem politycznym Sanacja będzie mia 
ła dwa zadania. Pierwsze zadanie po 
legać będzie na wcieleniu programu 
w życie, na wykazaniu czynów odpo 
wiadających głoszonym 9łovvom"

Potem :
„Drugiem zadaniem jest Dogodze­

nie żywiołów tak sprzecznych jak 
przedsiębiorcy i robotnicy, jak ob 
szarnicy i włościanie. Endecja prag 
nąc skompromitować nową organń 
cję w oczach prawicy odrazu zap: 
wHda, że czeka nas „faszyzm lew 
cowy". PFS naodwrót 1 bawia się, 
obecny faszyzm połowiczny zamieir 
się w faszyzm całkowity z zabaw ie­
niem ultra - prawicowym, o czem 
zdaje się świadczyć coraz gorliwsze 
uśmiechanie się Sanacji do klijentów 
endeckich. Nie warto się bawić w 
zgadywanie, kto tu ma słuszność. 
A!e czy nowa organizacja potrafi 
przynajmniej znaPsć jakiś „zloty" 
środek, któryby połrosze zadowolił 
wszystkich? Dotychczas ten „kompro 
mis" polegał głównie na bezczynno­
ści, na deptaniu na miejscu, wskutek 
czego cierpieli wszyscy i nikt nie byt 
zadowolony. Tak długo rządzić nie 
można.

Manewry są w po’ityce środkiem 
7datnym tyko óo pewnego czasu. 
Ten czas w Polsce już minął. Ooec- 
nie w czasie kryzysu potrzebna już 
jest stanowcza z nim wojna, i od 
powodzenia w tej wojnie zależy zwy 
cięstwo lub klęska Sanacji w walce z 
jej rywalami opozycyjnymi".

Żydzi wyraźnie są niezadowolę 
ni, że i sanacja zaczyna zajmo­
wać się „sp raw ą żydowską" i 
stąd zapewne bierze początek 
tak nagły odpływ optymizmu, któ­
rym zawsze u progu wszelkich  
sanacyjnych poczynan, często­
wali niby chleoem i solą, działa­
czów prorządowych.

& dobie nadciągających wielkich wydarzeń
:V n n ia tM  m m i s tp s im e z y c h

Prasa polska, która tak gorąco  
w ita ła  na naszej ziemi W odza za­
przyjaźnionej arm ji Francji, 0- 
btenie z okazji rewizyty gen. R j- 
aza - Śmigłego we F ranc ji zwra  

: ca uw agę na szczególną donio- 
' slość bezpośredniego porozumie­
n i a  W odzów  dwu arm ji.

O rgan  w ojska „Polska Zb ro j­
na" pisze:

! ' .Wymiana wizyt, a przy tym obszer­
na i przedewszystkiem bezpośiednia 
wymiana zdań pomiędzy Naczelnymi 
Wodzam. wielFch sprz; mierzonycn 
armii, polskiej i francuskiej, ma swo.ą 
tradycję i głębokie znaczenie, zarowno 
z tytułu przeszłości, jak i przyszłości 
obu narodów. Znaczenie to jest do Perw 
nego stopnia napewno szczególne, 
gdyż n;e można n e podzielić zdania 
jednego z czołowych publicystów fran- 
cusi. eh, że w czasach obecnych „oczy 
narodow zwrócone są na armie’’. Jeśli 
zachcemy uczciwie wniknąć w istoię 
tej formuły, zrozumiemy, iż sprawa 
bezpieczeństwa narodowego wszędz.e 
posiada dzisiaj pierwsze miejsce".

W arunkiem  pełnego zrozumie­
nia jest to, co niezawsze potrafili 
dawniej dojrzeć nasi sojusznicy, 

jże
„życ e Polski, jej stosunki sąsiedz­

kie, jej najżywotmeisze nieraz interesy, 
wymagały i wymagają własnej, nieza- 

. leżnej i odfwwiedz-ainej dz.ejowo po- 
' luyki, co nie jest może koniecznością 
dla innych państw, związanych rów­
nież przyjaźnią z Francją JHieijięy na­
dzieję, i i  sprawa ta jest dziś dość jas­
na, by wszelkie wątpliwości na ten 
temat należały do dnia wczorajszego 
—  by zrozumieć, że w bsiorji przy­
jaźni obu narodów wizyta naszego 
Naczelnego Wodza stanowi jedno z 
ogniw tej samej spójni.

Armie, mów.ąc „wielk m milcze­
nie. n”,, stw ierdzają uto przei gesty 
swoich Wodzów dawne, trwale 1 nie­
zmienne braterstwo brom. i to jest wy­
mową istotną odw«ełfziii ziemi francu­
skiej przez Wodza Naczelnego Wojska 
i Narodu Polskiego’

Przygotow an ia Rosji Sowie­
ckiej do w ojny, gorączkowe zbro­
jen ia Niemiec, podwojenie arm ji 

i Trzeciej Rzeszy, obok wypadków  
*w  H iszpanji, to wszystko stwa- 
jn ia  newą sytuację, to też, jak  pi­
sze „K u rje r Poranny", jeżeli w 
warszawskich rozmowach Wodzów

„nie brakło tematów, v. ymagają- 
cych bezpośredniego omówienia w oso 

,bistej wym an.e zdań obu dostojników 
' wojskowych, to ostatnie tygodnie i 
dni przyniosły wypadki, które potrzebę 
tak.ch rozmów uwydatniły jeszcze 
mocn.ej”

N a  pierwszy plan w ysuw a się 
groźba próby ekspansji Niemiec 
w Europie, trudno bowiem dziś 
przewidzieć jaką formę przybie­
rze o fensyw a Trzeciej Rzeszy i w  
jakim  kierunku w yisdu je  się zgro­
madzona je j energja m ilitarna.

„W arszaw ski Dziennik N arodo ­
w y " pisze:

, Rzesza znajduje się uzls na skmyżo 
wariu dróg dziejowycn. Albo pójdzie 
ona tradycyjną drogą polityki pru- 
SKiej, szukając na europejskim wscho­
dzę terenÓ A dla swo ej ekspansii, albo 
podcjm.e usilowane w kierunku zdo- 
bycig sobie pozycji światowej kosz- 

I tem dzisiejszych potęg kolonjalnyeh. 
Polityka niemiecka liczy się z obu te- 
mi możliwościami i przygotowuje 
dla siebie podstawy do obu tych 
dróg".

Bez względu jednak na rozwój 
sytuacji w przyszłości

„Naruszona równowaga musi być 
jaknajrychlej odbudowana Przede- 

j wszystklem Francja i Polska pow nny 
dostosować się dc nowego położenia.

Głosy prasy francuskiej wskazują 
na to, że iam ziózumiano powagę sy­
tuacji. Mówi się o kon eczności głebo- 
k:eh przeobrażeń w organizacji obro­
ny narodowej, o konieczności nowych

wysiłków. Polska muli pójść rą samą 
drogą i poważnie zastanowić się na' 
koniecznością zw iększenia swojej zuol 
ności bojowej. Dotychczasowa przewa­
ga miliu_mc Rjeszy nad naar zosta 
nie aw-akrotnie zwiększona. Czy m* 
my patrzeć na to obojętnie, zasłana 
jcą się paktem nieagresji, który obo 
wiązuje nas i Niemcy jeszcze przez 
lat ośm?“

Wizyta gen, Rydza - Śmigłego w, 
Paryżu, przyczyni się do w łaści­
wego postawienia spraw y i podję­
cia jeszcze bardziej ożywionej 
akcji m ontowania i uzupełnienia  
naszego aparatu m :'itarnego. Po ­
rozumienie z F ranc ją  i wzajem ne 
poznanie W odzów  F ranc ji i ’ P o l­
ski, niewątpliw ie ułatwi to zada­
nie.

„lirach? m  ł w m "
czy „Odwleczra Baśń"

Organ Z. Z. Z  „Front Robotniczy" 
cieszy się spowodu wyników lipco­
wych na odcinku handlu zagranicz­
nego, wykazujących wzrost zarówno 
wywozu, jak i przywozu. Organ p, 
Moraczewskiego stwierdza, że kon­
trola obrotu dewizami nietylko nie 
zahamowała obrotów handlowych, 
ale wpłynęła na ich poprawę. A za­
tem „.strachy na lachy", czyli obawy 
nientórych ekonomistów przed cemra 
Ią dewiz zostały rozwiane.

Wywody swoje kończy „Front Rc

botniczy" następującym dooingiein:

—  Te ograniczeń.!, były j 'dynym 
„eksperym ntem" rządu, który bał 
się „eKSperymemów". Dały dobre wy 
nik. A‘ oze zachęci to p. wice-prem- 
jera Kwiatkowskiego* do większej 
nieco „odwagi w polityce gospodar­
czej pod rządami Składkowskiego, 
niz to mało miejsce za czasów prem- 
jera Kościałkowskiego.

P. MOraczewskiemu marzy się je­
go „odwieczna baśń", czyli ekspery­
ment walutowy w rodzaju jakiegoś 
„pieniądza pomocniczego",.

tiB zwiedzających Biskupin
M inisterstwo Kom un.kacji p rz y ,w ra z  z kartą uczestnictwa w  ka- 

50 proc. zniżkę kolejową sie biletow7ej. B ilet normalny, w*y
kupiony na przejazd dc Żnina bez 
karty uczestnictwa, nie up raw n ia  
do przejazdu bezpłatnego spowro- 
tem«

znało 50 rroc. zniżkę kolejową  
na przejazd do Żnina i spowrro- 
tem na zjazd, organizowany w  B i­
skupinie pod hasłem : „Tydzień
Biskupina i Pa łuk ", celem umo­
żliw ienia zwiedzenia słynnych 
wykopalisk przedhistorycznych 0 - 
sady bagiennej z przed 2500 lat, 
odkopanej przez Ekspedycję W y ­
kopaliskową Uniwersytetu Po ­
znańskiego.

Zniżka stosowana będzie w  cza­
sie od dnia 28 sierpnia Jo dnia 7 , Zamek p. Prezydent R. P. W  po-
września r. b. w  ten sposób, że ■ ludnie p. Prezydent przy jął na
przejazd do Żnina odbedzie się za “ Jd/eneji legata papieskiego,
biletem normalnym, w ykupionym 1 kaJdynala Alarm aggiego a pepo- 
na zasadzie karty uczestnictwa łudniu —  p o d a  japońskiego, któ-
L ig i Popierania Turystyki, co mu rZ w ręczył p. Prezydentowi od-

Orćcr Chryzar.!^!/
d l a  p . P r e z y d e n t a  R . P ,

W czora j w rócił ze Spały na

si być potwierdzone na karcie da­
townikiem kasy biletowej stacji 
wyjazdu pierwotnego, powrót zaś 
bezpłatnie na podstawńe biletu na 
przejazd pierwotny, ostemplowa­
nego przed wyjazdem  ze Żnina

znaki japońskiego orderu Chry- 
2 antemy.

Przed wieczorem p. Prezydent 
(mzyjął herbatką na Zamku uczest 
ników międzynarodowego Zw iąz­
ku aeronautycznego.
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Z y c ie  k a lt u / a t a e  W a r s z a w y
charakteryzuje rmruch tyaawnlczy, nauKuwy. leatrainy

A A  J) 3  O
Sobota, dn. 29 sierpnia

Dziś Ścięcie św  Jana 

Jutro św. Róży.

■ma  w y
I t  A IR N AR O DO W Y; „Wielka mi 

foić" Molnaia w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówny i Osterwą 
na czele.

TEATR  POLSKI: Dziś ciesząca
się rekocdowem powodzeń em „Tesba" 

reżyserji A Węgierki w premjero- 
1 obsadza.
E A IR  N O W Y: Nieczynny.
L A I K  M A ł Y: Nieczynny Otwar 
w sobotę 29 o. m. „Żołnierzem i 

tiaterem*' shaw a (reż. ttęgierKi). 
TEA fR LETNI: Lizis i lutro ko­

medja muzyczna „Rodwojna buchal­
teria4' z Dymszą. Orwidem, Brochwi- 
czówną, Grossówną, Janecką, Lapi.i- 
Exim i FrenKlem w roiach głównych.

W końcu przyszłego tygodnia pre- 
in,era nowej komedi wapackiegc. 

TEATR K AM ERA-NY: Nieczynny 
T E A i R  MALICKIEJ: -  Dziś

„Prolesja pani W aren " t Malicką, 
CieszKOWską, Bay Rydzewskim i >nn 

WIELKA 01’KBETKA (Karów* 
lg). Dziś „M iłosr; waice" 0.v Straus­
sa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW  
KRZYŻA — „Syn marnotrawny" opo­
wieść biblijna w 5 aktach. Dziś i 
W niedzielę ostatnie 2 prreustawiema 

CYRULIK W ARSZAW SKI Dnia 
4  września otwarcie sezonu

Życie kulturalne Warszawy — jak­
że je zobrazować? Stolica jest u- 
środkiem promieniowania na prowin­
cję w dziedzinie wygłaszanych po­
glądów, programów, idei i haseł; w 
zakresie kultury i badań naukowych 
— i w zakresie drobnej monety ku! 
turainej dn>a codziennego jaka sta­
nowi anegdota, piórka, żart, lekka 
muzyka, piosenka. Ku Warszawie spo 
gląda cala prowincja, poszukująca 
zarówno poważniejszej strawy Kul 
turainej, jak i rozrywki.

Ciekawą próbę uchwycenia cha­
rakterystycznych cech życia kultural­
nego Warszawy stanowi jeden z roz­
działów pracy Rychlińskiego „War­
szawa jako stolica Polski".

kUCH W YD AW N ICZY

ID ADMINISTRACJI
Prosimy o wpłacenie prenumeraty 

za miesiąc sierp en br Aby uniknąć 
przerwy otrzymywaniu pisma 
prosimy P T Abonentów zalega­
jących z oplata prenumeraty o 
uiszczeń e należności do dnia 
10 września.

NajleDSzym miernikiem Siły pro­
mieniowania ośrodka kulturalnego 
jest ruch wydawniczy. Ośrodek sto­
łeczny posiada szczególne znaczenie 
w zakresie wydawnictw książkowych. 
Drugą jego właściwością jest to, że 
druki ogłaszane mają nakłady znacz­
nie większe niż w innych miastach. 
W r. 1932 przeciętny nakład wynosił 
w W'arszawie 3.100 egzemplarzy, na 
prowincji _  tylko 2-100 egz.

Warszawa wysuwa się na czoło w  
zakresie wydawnictw specjalnych, jak 

nuty, mapy, piany i ryciny. W zakre­
sie wydawnictw KSiąŻKOwych górują 
na rynku warszawskim dzieła nauko­
we — niemniej stolica jest również 
ośrodkiem wytwórczości Bektrystycz 

nej, która z caiej proaukcji książko­
wej posiada najgłębszy i najbezpo- 
średniejszy “wpływ na kulturę szero­
kich mas. W porównaniu z innemi 
ośrodkami w stoucy wydaje się naj­
więcej literatury pięknej.

Warszawa wydajt ogromną więk- 
szo s^  dziel przełożonych z języków  

obcych. W r. 1933 ogłoszono tu dru­
kiem ’,o proc. książek tłumaczonych

Poradnia dla samouków
Folskiej MaCśsrzy Szkclnej

M acierz Szła na prowadzi Po  
. adnię dia Eamoukow. której dzia- 
alność po 'ega na udzielaniu rad 
V  spraw ach samokształcenia i spe 

a!izowan,a się w  pewnych dzie- 
z i»n ach życia. A by  poradę otrzy­
mać, należy przysłać znaczek na 

odpowiedź i podać następujące da 
ne: wiek, stan, zajęcie, poziom  
naukowy, >jakie zam iłowania i cze­
go petent pragn ie się uczyć i w  ja ­
kim celu.

Poradn ia M acie rzy 'ud ize li zgia 
szającemu się wsitaz-owek co do 
form alności przy składaniu wszel­
kiego rodzaju egzaminów, pouczy 
jak  należy przygotować się nauko­
wo i fachowo oraz dostarczy odpo­
wiednich książek.

Akcję swą M acierz prowadzi 
bezpłatnie. A dres P o rad n i: W a r ­
szawa, ul. K rak. Przedm ieście 7 
m. 4.

ai Polsce. W wydawnictwach nau­
kowych na pierwsze miejsce wysu­
wają Się te, które omawiają zagad­
nienia wychowania fizycznego, woj­
skowości, nauk ekonomicznych i spo 
lecznych, na ostatniem miejscu stoją 
dzieła religijne, z zakresu sztuk pla­
stycznych i antropologji.

ĆWIERĆ M P-jO NA  GAZET

Warszawa jest najstarszym ośrod- 
wydawnictw perjodycznych wkiem

chaczy na uczelniach wyższych w 
stolicy wynosi 38,8 proc., gdy np. 
uczniów szkól powszechnych tylko 3 
proc., szkól średnich — 13,6 proc. 
Warszawa skupia 40,9 proc studen­
tów z ośrodków uniwersyteckich, 
podczas gdy Lwów — (9,7 pioc. 
Wilno _  zaledwie 7,8 proc Stolica 
skupia przedewszystkiem studentów
ze środowisk miejskich (80,1 proc. 
studenci z miast, 17,3 proc. ze wsi). 
Wpływa na to wysoki uaziai słuclia-

Polsce (od 1662 r.) Po odzyskaniu czy pochodzących z samej stolicy, 
niepodległości jednak bardzo wiele Studenci których rodzice sa rolnika- 
czasopism zn.ka, a na ich miejsce n. są stosunkowo nieliczni. Zwłasz- 
powstają zupełnie nowe. Tylko 7,2 1 cza stabo dociera element najuboż- 
proc. czasopism wychodzących w szy, dzieci gospodarzy mających do 
Warszawie w końcu 1933 r. istniało 5 ha ziemi Stanowią oni 2,5 proc. o- 
już pized wojną. W  dobie kryzysu golu słuchaczy, 
zarysowuje się wzmożenie aktywno Odsetek studentów polegających 
ści wydawniczej stolicy. Prasa w Pol wyłącznie na własnych zarobkach 
sce jest bardzo silnie skupiona w jest znacznie wyższy w Warszawie
większych miastach. Jest to wyui- ' nż guzitindzie.,. W Warszawie sku-
kiem nietylko koncentracji ośrodkow pia się młodzież z tyeh warstw, któ-
kultury, ale wiąże się i ze slabem o- re najintensywniej wybijają się ży-
żywitniem życia prowincji. Na 1855 
czasopism, które wycnodzily w kraju 
w końcu 1933 r. _  1593 czyń 80,6 
proc. pojawiało się w skupieniach 
miejskich. Jeśli wziąć pod uwagę 
dzienniki, to na I56 aż 13 1 czyli 84 
proc. redagowano w takich większych

ciowo. W Warszawie 36,1 proc. stu­
dentów mężczyzn 1 2 1,3  proc. studen­
tek zarobkuje.

TEATR I KINO

Jeśli chodzi o życie teatralne 
W-wa liczyła w końcu 1933 r. 25 tea

ośrodkach. W Warszawie ukazuje się trów na 88 istniejącycn w kraju. Re 
35,9 proc. wszystkich czasopism kia- W>J było 6 na cgolną llosc 15  w ca- 
jowych a 22.4 proc wszystkicn dzien- U Polsce Na Warszawę przypada 
ników wychodzących w kraju. Te cy- 44.3 proc. biletów sprzedanych na 
fry nie oddają jednak istotnej prze-: pizeustawiema teatralne w miastach 
wagi Warszawy nad miastami pto- lezących ponad 25-000 ludności, 
wincjonalnemi, gdyż brak tu aanych! Warszawa jest znacznie poważ-
o nakładach, które dla gazet stnłecz- niejszem skupiemefn teatralne. 1 niż
nych są znacznie wyższe od nakiadów 
prowincjonalnych. W Warszawie 
sprzedaje się około ćwierć miijona 
gazet dziennie, nie licząc prenume­
rat. Również wszystkie większe a- 
gencje, dosta.czająee mlormaeyj o- 
gólnych 1 politycznych, krajowych i 
zagianicznych mieszczą się w  War­
szawie.

40 PROCENT STUDENTÓW

Stolica skupia b. poważny odsetek 
sil naukowych kraju. W r. szkolnym 
1933-34 pracowało tu 39,8 proc pro­
fesorów z całego kraju. Odsetek slu-

kinowem. Kino me wymaga a,u raić 
wielkich nakładów kapitału, ani tak 
znacznego wysiłku artystycznego, po­
ciąga szerokie masy, dostosowuje się 
do srodowisKa maiego nawet miasta. 
Aliędzy 1923 a |932 r. liczba Kinotea­
trów wzrosła w Polsce o 75 pioc., a 
w Warszawie o 38 proc. W 1923 War 
szawa SKupiata 9,1 proc. Kin czyn­
nych w kraju w 1932 tylko 7,2 proc. 
Jednak kina warszawskie to przed­
siębiorstwa większe o dużej- frekwen­
cji _  na jeanego nneszKaiica przypa­
da rocznie 8 bytności w kinach, gdy 
np. w Katowicach 7 ,8  bytności.

6 30 „Kiedy ranne ..'' 6 33 Gimnasty­
ka 6.50 Muzyka. 7.20 Dz.en. poranny. 
7 40 Muzyka (pl.) 11.57 Sygnał cza­
su 1 hejnał z Krakowa. ,2.05 „Przegl. 
roln prasy"' —  ,nż. 1. Niewodniczan- 
ska. 12.13 Dzien. potudn. 12.23 ino 
t^otsk.ego Radja, ls.30 Kone. mjzyki 
rozrywkowej (pl.) 15.40 W,ad. gosp.
15.45 „Zabawa w koncert" — aud dia 
dzieci w op I. Markowskiego (z Po­
znań a). 16.00 Utwory na fortepian w 
wyk. A l. Striksa, I4-letmego p.amsty. 
10.30 Eoiicen Chóru Kolejowego 
Przvsp. Wojsk, w Ostrowie, (z Kato­
wic). 16.45 „StoTce państw Bałtyku": 
„Parę godzin w Rydze” —  reportaż 
Piuc ńsiuego (z Poznania). 17 00 
Korci w wyk. Ork. Symf. pod dyr

Stef. Barańskiego (z Poznania).
17.50 „Kośzoly drewniane na Śląsku” 
—  pogad., wygi. Zb. Dobusz ( z Ka­
towic). 18.00 Nasz program". 18.10 
„Życie kult stolicy”. 18.15 Konc. reki.
18.50 Pogad. aktualna. 19.00 Konc w 
wyk. Poisk.ej Kapel; Ludowej F. Dzier­
żanowskiego z udz. M Żabczyńskiej 1 
A. Boguckiego (z Wystawy Radjo- 
wej). 20.15 Aud. dla Polaków zagra­
nicą. „Jak Polska buduje osiedla ro­
botnicze" w opr. J. Mcnaiowsk.ego.
20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad ak u- 
aina. 21.00 Recital wiolonczelowy Ko­
walskiego. Akorr.p I. Kurp sz Steta- 
nowa (z Torunia). 21 30 „Kukułka wi­
leńska” . „Niech żyje nauka” J. Zagór­
skiego Zydłtra (z Wilna). 22.00 
Widtl. sport 22.15 Konc. rozrywkowy 
(ze Lwowa). Wyk. Zwiększona ork 
T. Seredyńskiego, K Ostrów sk1 — te­
nor, L Sak — skrzypce 23.30 Muzyka 
taneczna (oł).

N iedziela, 30 sierpnia
8-00 Sygnał czasu 1 pieśń „Ave Ma 

ria“ . 8-03 Aud. dla wsi 8-45 Dzien. 
por. 3.55 Progr. na dzisiaj 9-90 N A ­
BOŻEŃSTW O Z  KOsCIOŁA S\V. 
K RZYŻA W WARSZAWIE. K A Ż  a  
M E  W YGŁ. KS. PROr. BkO \l- 
SL tW PAGOW SKI. C h ó k  ŚWI1 
TOKRZYŚKI ŚPIEWAĆ B fD Z tc  
POD KiER. KS. PROF, J. ORSZU

LIKA- PkżY  O R G aNACH  E. LAN . 
GitK . 10.30 Muzyka (pł.). 11-25 „Od­
prawa Zawodników Gordon Benne- 
ta", 11-45 Przegl. filmowy. U.57 5 )g  
nal czasu 1 hejnał 1 KraKOwa. 12-03 
„ 1U0O taktów muzyki!" — wyk. Ze­
spół St. Ł.achoma oraz soliści; W, 
Kuśkiewiezowa i St. Witas (z Wysta­
wy Kadjowej). W przerwie około go  
dżiny 13 .UU „Rozmowa z Koperni­
kiem" Br. Wmawera wygi. Aleksan­
der Zelwerowicz (z Wystawy Kadjo­
wej). 14.30 Aud. dla wsi. 15-uO Konc. 
reki. 15.30 Fortepian, skrzypce i har­
fa (pl.). 16-30 S i A R f  DO Z A W O ­
DÓW  b a l o n o w y c h  o  p u h a r  
GORDON B E N N E 11A — TRANoM. 
Z  LOTNISKA M OicOTOW SKIcuO  
—  SPRAW O ZDAW CA  -  R. M E ­
CZ AK. 17.U0 Koncert solistów. E. 
Szabranska (m. sopran), M. Janowski 
(tenor) i f. Ochlewski iskrzypce) (z 
Wystawy Kadjowej). 18-00 „Podwie­
czorek przy mikroionie". irausm. z 
ogiódka hotelu „Brisiol". Konc. w  
wyk. Malej Ork. P. K., W. Wermiń- 
SKiej (śpiew), 1. Łosiówny (klinga). 
Choru Liana 1 W. Każmierczaka (re­
cytacje). 19-55 Recital fortepianowy 
Z. Przeorskiego (z Krakowa), K. W. 
Gluck-agambatti: Melodja; R, Schu­
mann; Wieczorem, W nocy, Druga 
noveletta D-dur; F. Poulenc: Mouve- 
ment perpetuel; C. Debussy: Ogród 
w deszczu. 20 25 „Poeija Iatr" —  
kwadrans poetycki, w oprać. IX 1. Se- 
byly- 20-40 Przegi, polit. 20-50 Dzien. 
wiecz. 2i OO ieatr Wyobraźni u ob­
cych (Anglja) wznowienie słuchowi­
ska orygin p. t. „Doktór Aóomethy 
przyjmuje". Napisała Alicja Kaniscy 
1 kudoll de Cordova. Przekład A. Za- 
górsk.ej (z Poznania;. 21-30 Pieśni 
odśpiewa L. Finneberg (sopran). 
Akomp. prof. L Urstein. 22.00 Wiad, 
ze wszystkich Rozgłośni P. R. 22.(5 
Wiad. sport 22.20 Muzyka lekka i 
tan. w wyk. Zespoiu W. 1 ychowskie- 
go z udz. solisty L, Siricka (skrzyp­
ce). 2300 Muz. tan. (pl.). W przerwie 
o g. 23.20 icomumkat meteor dla za­
wodników Gordon Bennetta.

A  3 H A

Z  mi as 'a
TR U JĄ  W  BUFETAC H  

K OLEJOW YCH  
Pochodzą nas wiadomości o licz­

nych zachorowania!’i gastrycznych 
po spożywarou posiłków w o#fetach 
dworców kolejowych nawet na du­
żych stacjach. W dobie maso wy ca 
powrotów z letnisk i uzdrowisk do 
miast, wskazane jest oględne spoży­
wanie pokarmów w tych bufetach.

K IE D Y  ZAM IATAĆ  DZIEDZIŃCE?  
Lokatorzy licznych domów zwraca­

nie dziedzińców uniemożliwia wietrze 
nip uprzednio sprzątniętych miesz­
kań. Władze administracyjne winny 
ustalić godz. 11, t. j. okres preklu- 
zyjny trzepania na dziedzińcach, ja ­
ko porę najodpowiedniejszą do za­
miatania dziedzińców.
K O M INIARZE  PRZENO SZĄ S1FJ 

W  miesiącu sierpniu b. r. referat
opłat za czynności nadzoru komin ar 
skiego został przeniesiony z Urzędu 
Inspekcyjno - Budowlanego do W y­

ją  uwagę na potrzebę swłchort ani a uziału Finansowego. Zarz. Miej. 
pewnej kolejności w uprzątaniu dzie- Wszystkie sprawy związane z opłata 
dzińców i mieszkań. Późne zamiata- mi za nadzór kominiarski są zała-

twiune w Irurze Sekcji Podatkowej 
Wydziału Finansowego, mieszczącej 
się przy ul. Senatorskiej 14 pokój 
225 (poprzeczna oficyna III piętro).

O F IA R A  PIEK ARZY
Polski Związek Zachodni (obwód 

warszawski) wystosował do zarządu

Nawe strajki
m e t a l u w E ó w

W czora j wybuchł strajk  w od 

lew n i wyrobów  metalowych Ko- ^ ““ ^ k a r z y ' s t M . “wa7szawy 
zerskiego przy ul. Tyszm .ańskiej . .
5. Do strajku przystąpiło 83 ro- 
b  
k 
s; 
h

botników, dom agając się podwyż­
ki płac. Również w  dniu w czora j­
szym za strajkow ali giserzy w od- 
lc -vni wyrobów  metalowych K li­
m aszewskiego przy ul. W olność  
16. I w  tym wypadku robotnicy 
żądają  podwyżki płac. W  bieżą- 

, cym tygodniu zostało ohjętych 
strajkiem  kilkanaście zakładów  
fabrycznych przem ysłu metalo­
wego. Codzitri inspekcja pracy 
notuje po 2— 3 nowe strajk i.

Poniew aż strajk i objęły jedną  
branżę przem ysłową, cała akcja 

jkow a leży jakoby w zw iąz­
kach zawodowych robotników  
przem ysłu m etalowego. Z uw ag

pismo, w którem wyraża podzięko­
wanie za złożone w naturze ofiary 
przez członków cechu na cele kolo­
nji letnich dla dzieci polskicn z Nie­
miec, Gdańska i ziem wschodnich. 
Tem samem piekarze dali dowód o- 
bywatelskiego zrozumienia dla spra­
wy pomocy naszym rodakom za kor­
donem.

M ASŁO DROSZF, JAJKA TAŃSZE  
Na posiedzeniu kom sji notowań 

cen nabiału m. stoł. Warszawy po-

S M H  3511
BUuOftte Kanctu bro<uhOtt$fufcyo

W czoraj 27 d u . zastrajKowalo  
350 robotników, zatrudnionych  
przez W arszaw sk i U rząd  W o je ­
wódzki z kredytów Funduszu Pra  
cy przy budowie kanału bródnow ­
skiego na Żeraniu.

Strajku jący robotnicy wysunę­
li następujące postulaty: uznania 
delegacji robotniczej, która do tej 
pory nie została o fic ja ln ie uzna­
na, dokonywania w ypłat w każdą 
sobotę oraz angielskiej soboty. 
N ajba rdz ie j sporną kwestją jest 
angielska sobota, ponieważ robot­
nicy chcą zapłaty za 8 godzin 
przy zatrudnieniu 6-godzinnem. 
Żądanie swoje w tym przedmio­
cie robotnicy m otywują tem, że 
na miejskich roLotach publicz­
nych, finansowanych również

przez tunausz pracy, roDotnicy 
m ają angielską sobotę, pracując  
ó godzin przy zapłacie za 8 go­
dzin.

N a  miejsce robot, które zostały 
objęte strajkiem, bezpośrednio po 
porzuceniu pracy przez robotrn- 
k ów , przybył okręgowy inspektor 
pracy P. bzumsici oraz kierownik  
oddziału m elioracyjnego w wy- 
dz.ale rolnym wojewódtzwa w a r­
szawskiego, inż. Sikorski. Dzięki 
interwencji inspektora Szumskie­
go, strajk został przerwany już o 
godz. 12 w południe z tem, że w 
dmu dzisiejszym odbędzie się w  
inspektoracie pracy konferencja  
miedzy przedstawicielam i robot­
ników oraz kierownikiem robót 
inż. Korsakiem.

Wybuch ęozów
na Krakowskiem Przedmieść, u

Liczni 
kow skiem

przechodnie na K ra- 
Przedm ieściu zostali 

zaalarm owani « c*craj głośną ae 
tonacją oraz brzękiem tłuczo­
nych szyb i strasznych krzyków, 
dochodzących ze sklepów Stani­
sław a Pęcherskiego i „P lu ton"  
(K rakow sk ie  Przedm ieście 23). 
Gęste kłęby dymu otoczyły caiy 
dom, wznosząc się na wysokość 
2-go piętra. Natychm iast wezwa­
no pogotowie i policję.

Jak ustaliło dochodzenie, na­
stąpił wybuch wskutek pękmę-

stancwiono notować od 28 b. m. na- cia rury gazowej i nagromadzę-
stepujące orjentacyjne ceny masła: 
wyborowego w opakowaniu i w blo­
kach —  2 zł. 30 gr. (dotychczas 2 zł. 
20 trr.), w dro Lnem opakowaniu fir- 
mowem — 2 zł. 40 gr. (dotąd 2 zł. 
30 g r ) ,  deserowego II gat. i mle­
czarskiego solonego —  2 zł. (1 zl. 90 
gr. (i oselkowTego — 1 zł. 70 gr,) I 
zł 60 gr.), wszystko za kg. w hur­
cie. nadto jaj świeżych gwarantowa­

na masowy i zorganizowany cha- nych o w ai"e dc 50 gramów —
rakter strajków , sp raw a tą, poza 
inspektorem pracy, zajęły się rów  
meż w ładze bezpieczeństwa.
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Z m a r l i
Ś p. Jan Dąbrowski, przemysło­

wiec, 1. 43, w Krakowie; ś. p. Zy­
gmunt Piotr Kijawski, por. ai ... ł! 
36, w Warszawie; ś. p. Jan h i. Broel- 
Platei, 1. 31, w maj. Petrykozy; ś.
p. Szczepan Pyziak, urzędnik, w
Skierniewicach; s p Antoni Osiński, 
L 28, w Warszawie.

gr. (dotąd 6 gr.) i o wadze od 
gramów i wyżej 6 hi gr. (7 gr ).

PRACA DLA  BEZROBOTNYCH
Najpokaźniejszą ilość robo.n’kó,v

w Warszawńe zairudnia Wydział 
Techniczny, —  5.347 robotników.
Skolei najpokaźniejsze zatrudnienie 
wykasują wodociągi i kanał zacja 
(2.243 robotników) i tramwaje 
(1 160 robotników).

Na około 10.000 zatrudnio­
nych w dn. 2b b. m. na robotach miej 
skich stolicy zgórą 8.260 robotników 
rekmtowalo się spośród rejestrowa­
nych bezrobotnych.

nia się pod ziemią dużej ilości 
gazów, od kilku bowiem tygodni 
trw a ją  prace przy zamianie rur

gazowych na Krakowskiem  Przed  
mieściu W skutek wybuchu na 
przestrzeni między domami nr. 
17 i 23 pękły rury  betonowe, za­
w ierające kable telefon,czne. Od­
łamki ru r zostały wyrzucone na 
wysokość 3-go piętra. Jeden z 
odłamków uderzył kelnera, Hen­
ryka Buchera, siedzącego na bal­
konie w  cukierni Puchalskiego. 
Kelner w raz z krzesłem potoczył 
się na salę. W śród guści wy­
buchł popłoch.

W e wszystkich rozkopach, w  
których nastąpiła eksplozja, zni­
szczone zostały rusztowania. Do­
koła m iejsca wypadku zgrom a­
dziła się liczna publiczność

Plenariis
Sfow. Urzędmków Państwowych

W  niedzielę, 6 września  
odbędzie się w W arszaw ie  nad- 
zwyczajnt plenarne posiedzenie 
zarządu głównego Stowarzysze­
nia Urzędników z udziałem 36 de­
legatów z W arszaw y  i prow incji. 
Będzie to pierwsze plenarne po­
siedzenie zarządu głównego S. U 
P. od czasu głośnego zjazdu dele­
gatów  tej organizacji w  marcu 
r. b.

O brady będą poświęcone spra ­
wom o ąć ln jm : gospodarczym 1

r. b./ społecznynl, projektowi nowej u- 
stawy uposażeniowej, opracowa­
nej przez Stowarzyszenie i spra­
wom organizacyjnym .

^oroszenia dre m *

HEBLE J0(f z i . mies,ęczneprześliczna 
sypialnia, stołowy, gabinet skrom 
oiojszy 50. Nowy Świat 30, róg Pie 
rackiego.

A T LA N TIC : „Syn admirała" 
ACUON: „Bitwa poć Czuszimą" t 

„Spełnione sny".
ADRIA „Kaprys Markizy Pompa- 

cour“.
AMUR .Należę do Ciebie" i „Wa- 

cuś”
ANT1NEA : „Koch„m wszystkie

kohiety" i „Śluby ułańskie"
APOLLU Ta,einn,ca panny Bnnx" 
AS: „Szanghaj" i dodatki.
BALI Y K tilos serca”
BIS: ...Mord w Trimdaa" i „Wszy­

scy ludzie są wrogami",
COLOSSEUM (m ałe); „Jaśnie Pan 

Szofer".
UAPITOL: „Mały 1 ord Fauntieroy" 
' aS IN O : „Mag.i.ilja".
CORSO: „Biała parada" i rewja. 
C/ARY „Mleczna droga" z Ha 

rold Lloydem bogaiy nadprogram.
ELI1E: i ) „Droga bez powrotu", 

2) „Szalony porucznik4'
EUROPA „Błękitna parida". 
FAMA: .Mały marynarz” 
F1IHARMGNJA: Śmiertelny skok. 
FŁORTDA: „Możowie do wyboru" 

1 „Biały upiór".
FORUM .Osaczona i Whisky 1 do- 

lai y‘\
HELJOS; „Przygody pechowca" i 

„Człowiek wilk".
HOLLYW OOD .MilośC w masce”. 
ITA1.JA: „Czarne róże" i dodatki. 
KOML I A „Takie sa dziewczęta” 
M AJLSTIC: „Mały K rif*
MASKA; .Zapoinmany człowiek” 

1 „Antek Policmajster"
M ARs. „Zaczęło się od pocałunku" 

1 „Syn marnotrawny”
ME 1 RU „Tajemnica dra Chandle- 

ra” 1 rewja.

MILJSKIE „Porwano kobietę".
M EW A : „Małżeństwo na bezdro« 

żach" i „Zmiana serc”.
MINERtt A; „Zaledwie wczoraj" i 

„S’ pieg w .najce".
M UC H A . „llonka - Papryka" 1 

„Dzielny chłop.ec”.
NO W A 1( M BO LA . „Mata Ma­

teczka" i „Dziewczę z obłoków4'.
OKO LhAsK lE . „Mam 1 9 lat" i 

„Złota dziewczyna'4.
PAN „Sztandar" (La Bandcta).
KINU P A K  »-GO  A Ń L iK Z c E A l  

„Nie miała bab. kłopota” 1 dodatki 
PETP TR1ANON: „Nale-y Cie­

nie" i Jej Ekscelencja Babka ' 
rO LU LA R N Y - „Osaczona44 i rew,a 

; PRAGA „Doktór X” i rewja. , ^ lja 
RA j „Sw ią! sę śmieje i „NaoKoro 

świata4
R E N A ; „Demon złota-* i .Pozwól 

się kochać".
RIALTO: -Maty buntownik 
h oX Y - Anna Karenina 1 dodatki. 
ROMA: „U.nky”.
SFINKS: .Roberta"
Su I OL. „zon j dwóch mężów" I 

„szkoia flirtu**.
SORRENTO; „Niewidzialny pro­

mień” i „Julika”
ST Y LO W Y : „Robin Hood i  El 

D o r a d o " .
ŚW IAT . „Katarzynka” i „Cudow­

ne dzieci".
SWIA TOWID: „Ucieczka ku szczę-

SCtU'*
TON: „Pieniądz",
UCIEcHA „zapomniane twarze*. 
UNJA: „Niedokończona symlnnja" 

i „ABC miłości”
VAR1E1E. „Pilnuj swego męża" I 

„Rapsodja Bałtyku".

Krociowe zarobki
śm.eciarzy w arszawsKich
od dnia 27.8 do miesięcznie, inkasują wcale po-Poczynając  

3.9, M iejska Służba Zdrow ia zor 
gan izow ala na 14 punktach w jaz  
dowych do stolicy kontrolę wo­
zów, wywożących śmiecie z pose­
sji warszawskich.

Kontrola przeprowadzona nocy 
ubie«Tłej pozwoliła na zebranie  
dość ciekawych m aterjatów O- 
kazuje się, iż o rgan ' ,acja wywóz 
ki śmieci na terenie stolicy znaj 
duje się w lw iej części w rękach 
przedsiębiorców, którzy obsługu­
jąc przeciętnie od 15 do 40 nie­
ruchomości i pobierając od ich 
właścicieli od 20 do 50 złotych

kazne sumy z tytułu swego proce 
deru

Na uw agę zasługuje, iż w ie­
śniacy, wywożący śmiecie, nie o- 
trzym ują od tych przedsiębior­
ców żadnego wynagrodzenia, 
przeciwnie —  w ielu z nich do­
płaca, gdyż przywożone na teren  
gospodarstw  roinych śmiecie siu  
żą do użyźniania gleby. Czynnoś­
ci zatem przedsiębiorców polega­
ją  jedynie na w ydaw aniu  roln i­
kom adresów  posesyj, z których 
śmiecie aanej nocy ma być wyw ie  
zionę.

NigszKeńcy Pcmzik
toną w ij-jcra.n

W  złożonym prezydentowi m ia­
sta memorjale, Stow. przyjaciół 
Powązek poruszyło m.ędzy in ko­
nieczność przebudowania prze­
pustu przy nowozakładanym skwe 
rze na pętlicy tram w ajow ej przy 
ul. E lbląskiej, ponieważ dotych­
czasowy przepust nie jest w sta­
nie przepuścić wód opadowych 1 
powoduje powstawanie olbrzymie 
go rozlewiska, tworzącego tuż 
przy pętlicy tram w ajow ej wielkie 
bajoro, utrudniające dostęp do 
tram w aju . Rozlewisko to niszczy 
również ziemne roboty n iw elacyj­
ne, prowadzone przy urządzaniu  
powyższego skweru.

Przechodnie, przypuszczając, iż 
w tem miejscu jest zwykłe błoto, 
w padają  do zbiornika pod Drze- 
pustem ii pogłębiają  się po pas w  
wodzie. W  związku z tem należa­

łoby również uporządkować i po­
głębić rów, biegnący w zd łu2 ul. 

j E lb ląskiej i odprowadzający v o -  
1 d j opadowe od przepustu dc Ru­
dawki.

J?zd? cfo Katowic
t r w a  n i e s p e ł n a  4  g e d z  n y

Z dniem 3 w rześnia uruchomio­
na będzie nowa para pociągów  
motorowych na linji Radom — 
Kielce —  Katowice, Będą to po­
ciągi motorowe express, które 
przebywać będą wyżej wymienio­
ną przestrzeń w 3 godz. 55 rrnn. 
Cena biletu wynosić będz.e tyle, 
ile cena biletu k! 3 pociągi: po­
śpiesznego, plus 50 g r  dopłaty za 
num erowane m,ejsce od każdych 

(50 km drogi.
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M o r s z y n  n i e g d y ś  i d z i ś
- wędrówek letnich po Mdłopolsce Wschodnie]

V  w akacyjnej wędrówce po | róże, dalje, floksy i inne kwiaty. 
Alatopolsce W schodniej znała- Zaprowadzono św iatło  elektrycz- 
złem się w tym roku w  M o rs z y - ' ne i wodociągi, prowaazone są  
n-e .którego nie w idziałem  kii- ; roboty kanalizacyjne, drogi czę- 

-uziesią lat, bo kiedyś, kiedyś ściowo w yasfaltow ane. Podcią- 
pi v°jn ą . Zostałc mi z owych gnięto już pod dach wspaniały  
czaaow wspomnienie m ałej za- trzypiętrowy dom zdrojowy o IMS 
n- ibanei m iejscowości do Której 1 pokojach m.eszkalnych, w  któ- 
. - zili tylko ludzie zmuszeni Ie- j rym pozatem mieścić się będzie 
czyc się bardzc zresztą skutecz restauracja i kaw iarnia, sale roz- 
1 i Wodą ze źródła Bonifacego rywkowe, laboratorja , kąpiele ł.y- 
W iedziałem , że w  r. 1882 onywa- droterapja i fiz joterap ja . Budy- 

‘wowsk. Bonifacy Stiller, od nek będzie wykończony praw do- 
którego źródło nosi sw o ją  nazwę podobnie już w roku przyszłym, 
zapisał M orszyn Towarzystwu Le j W obec szybkiego rozwoju M or- 

arzy Polskich we Lwow ie, aie szyna i podnoszącej się w  szyb- 
dclsze losy tego zdrojow iska by- kiem tempie liczby kuracjuszy (w  
ty mi nieznane. Przyjechawszy r. 1932 liczba ich wynosiła 800, 
Tu.,a„ oczcm w łasnym  wierzyć nie , a w  roku bieżącym punad 7000) 
chciałem. Ta m ała m iejscowość powstaio kilkadziesiąt pensjona- 
bowiem przem ieniła się w  św iet- tów prywatnych rozrzuconych n a j  
nie urządzone miejsce kąpielowe dużej przestrzeni wśród pięk- 
zaspakaja jące wszelkie w y m a g a -. nych lasów  św ierkowo-liśeia- 
'>-a ’i potrzeby kuracjuszy, a sta- stych oDtjm ujących duże obsza- 

się to na przestrzeni czterech ry. W  sampm centrum zaro jow i- 
Za.edwie lat ) ska wybudowano piękny pod

M orszyn był oddany w  dzier- względem  architektonicznym ko- 
żaw ę do 1982 r. i dopiero z w ios- ściółek.

egot roku przeszedł pod bez- Do M orszyna należałoby po- 
pośredni zarząd Tow arzystw a Le słać wszystkich etaiystów, niech- 
ka iz j Polskich. W  przeciągu tego by zobaczyli ten olbrzymi roz- 
-trótkitgo czasu Towarzystwo wy mach in icjatywy prywatnej, na- 
budowało łazienki solankowe z pewnoby się nawrócili. Dzieła  
•elam iam .. łazienki borowinowe, tego dokonało bowiem  kilku lu- 
budynki przeznaczone ała hydro- azi W  pierwszym  rzędzie niestru  
tei upji, inhalaiorjum  i t. d. dzony profesor uniwersytetu

D bając  o najnowocześniejsze lwowskiego dr. Rencki, któremu 
urządzenia lecznicze nie zapom- dzielnie sekundują w  pracy rów ­
n a n o  też o stronie estetycznej niet profesorow ie lwowscy Gą- 
' Bywającej dodatnio na nastrój siorowski, Koskowski i Nowak, 
psychiczny pacjentów. M oiszyn Dzięki ich zabiegom i ofiarności 
toino aosłownie w  Kwiatach. Do- nietylko sam Morszyn podniósł się 

o ła pijaln i gdzie przed i  laty ro- do rzędu pierwszorzędnej m iej- 
8 żyto i kartofle widzi się teraz scowosci kuracyjnej, ale wzDOga- 
burwne kwietniki, najpiękniejsze ciła aię ludność okoliczna. Tere­

ny budowlane rosną w  cenie z 
każdym rokiem a w  zakładzie 
znajduje pracę i zarobek mnó­
stwo luazi.

W końcu należy nadmienić, że 
z in icjatywy Towarzystwa Leka­
rzy Polskich we Lw ow ie powstał 
komitet naukowy, dla przeprow a­
dzenia badań, które dadzą nale­
żytą podstawę do oceny zasobów  
m ineralnych i w łaściwości klim a­
tycznych, jakiem i dysponuje M or 
szyn.

zo

ABC sportowo
P o  r a z  t r z e c i

E o t a  nnsl zmierza sie z Kem am i
na trasie G-etapowego wyścigu n — Warszawa

w  rozwoju stosunków sporto- dostała wówczas porządne cięgi 
wych polsko - niemieckich pocze- °d  przeciwników niemieckich. A 'e  
sne miejsce zajm uje kolaistwo, już w roku zesziym dysproporcja  
które znajduje swój tvyraz wt -'i-i- nie m iała tak dużego znaczę- 
rocznym m iędzypaństwowym  szo- nia i kiedy w pierwszym  wyścigu  
sowvm wyścigu na trasie łączącej łączny czas drużyny niemieckiej 
stolicę PolsKi i Niemiec. P ie rw - lepszy był od polskiej o kilka go-
szy w yścig polsKo - niemiecki od­
był się przed dwom a laty z B erli­
na do W arszaw y  Nasza drużyna

Inż. Doboszyński
przerwał głodówkę

K R A K Ó W , 28. 8. (tel. w ł.). Jak 
się dowiadujem y p rztbyw ający  w  
więzieniu w  Krakowie inż. Dobo­
szyński p rzerw ał w  czwartek o 
godz 20-tej głodówkę i pierwszy  
raz od 8 ani przy jął trochę po­
karmu.

dz.n, to w drugim  wyścigu liczył 
się ledwie na minuty.

Za kilkanaście dni z Berlina  
wyruszy do W arszaw y  trzeci sko­
lei wyścig. T rasa prowaazić bę­
dzie przez Szczecin, P iłę  (g ra n i­
ca polska w  U jśc iu ),  Pcznań K a­
lisz i Lódź, W  latach poprzeanich  
w wyścigu bywały nawet dw u­
dniowe odpoczynki jak np. w r : z.

Decyzję powyższą powziął inż. w Poznaniu i Szczecinie. W  tym 
Doboszyńsai na wskutek listu roku w yścig będzie trw ał bez 
swej matki, która prosiła go, by przerwy i sześć etapów pokryte 
przerw ał głodówkę i jeanocześ- będą w sześć dni. C iągłość w ysci- 
nie donosiła o znacznej popraw ie gu okazuje się lepsza dla naszych
stanu sw ego zdrowia.

Mecenas w Orłowie

Przed p r o c e s e m  o  z a b ó j s t w o
waJiiTiislrza Eupka w Mińska Mjz .
W  głośnej spraw ie o merd na 

osobie wachm. śp. Bujaka z puł­
ku ułanów stacjonowanego w 
Mińsku Mazowieck m, poza bez­
pośrednim spraw cą Judą Chaskk  
lewicztm, odpowiadać ni .ją jesz-

kolarzy.

Obie drużyny w ysiaw ią  po 12 
kolarzy, przyczem na mecie kla­
syfikowane będą drużyny, złożone 
z czterech pierwszych zawodni­
ków. -

Skład drużyny polskiej jest już 
w łaściw ie znany, choć o fic ja lne­
go ogłoszenia jeszcze niema N a- 
razie ló-tu zawodników branych

cze 3 osoby za pcmoc i podżega 
nie do czynu przestępnego.

W  wiezieniu znajduje się rob„t j es  ̂ p0Cj uwagę m ianowicie: Sta 
L..k Polikarp  Lopocki z M ińska j-zyński, Z.ebński. Targoński, 
Mazowieckiego, który dostarczył 0baj Kapiakowie, Kiełbasa, Zsl- 
zabójcy Chaskielewiczowi broń górski, K luj. Igneczaa. OlecKi, 
palną przed wykonaniem mordu. W asilew ski Oszajnikow, Ruter

Cieniewski Z , Napir-rała Mat- 
cz.uk. Z wyżej wymienionych za- 

iwodn-ków wybranych bidzie  
13-stu. przyczem ieden jako rezer

oskaiżimych o i^iścia wowy; w c7-asie wy4e,>u atyty
będzie jako

a włamywacze w mieszkaniu
Ł oD E , 28. 8. (tel. w ł.). W czora j Nieobecność je j wyzyskali zło- 

niewykryci dotychczas spraw cy 1 dzieje i, w łam awszy się_ do mie- 
okonali zuchwałego w ła m an ia  szkania, rozbili kasę i biurko ra- 

m t k a n i a  znanego łódzkiego bując około 1500 zł gotówką «
°7jjata H. Landaua zam.eszka- biżuterję oraz garderobę mecena

przy ul. Piotrkowskiej 58. sa na ogólną sumę 8000 zł. nego na osobie funkcjonurjuszow  oskarżenia wystąpić
Adw ukat w yjechał przed kuku , K radzież stwierdzono dopiero Policyjnych, rzucając na nich aa -^żyaów  
dniami na urlop ło O riow a pozo- po powrocie służącej. Natychm ia- ~
s -aw ia jąc  mieszkanie pod opieką stowe śledztwo napotkało na 
Biaząct, Leokadji Now ak Jednak wielkie trudności gdyż, jak Się 
nieBum ienra dziewczyna zamiust okazuje, w łam ywacze „pracowa- 
p unować domu, poszła do f r y z je -| li“ w  rękawiczkach, 
ra. a następnie do przyjaciółki.

pomoc techniczna 
jąc stragany i w ybija jąc  szyby w Sadząc po form u kol trzy, kan 
ich aom ach". d\datami na wyelim inowanie z

Jak wiaaomo, po zajściach na-

órużyny reprezentacyjnej są N a ­
pierała, Cieniewski, Zagórski, lub  
Matczak.

Uderza fakt, że tylko dwóch  
zawodników, m ianowicie K lu j i 
Ritter zam ieszkują stałe poza sto 
bcą, reszta kolarzy mieszka stale  
w W arszaw ie . Okoliczność ta 
wskazuje na ouprem ację stolicy 
w kolarstw ie szosowem.

W  najbliższą niedzielę kolarze 
odbędą ostatni trening na jednej 
z szos podwarszawskicn Dystans 
treningu obejm uje 160 km. P. Z. 
T. K zwolnił Kapiaka M., O lec- 
k.ego i Starzyńskiego ze w spó l­
nego treningu, natomiasi ci trzej 
kolarze wezmą udział w  toro­
wym wyścigu na 100 km w Ło­
dzi. T ró jka ta „c ierp i" na b ras  
szybkości. Łódzkie zawody bedą  
więc dla niej doskonałą zapraw ą  
przed wyścigiem  z Niemcami.

Reprezentacja Polski wyjedzie z 
W arszaw y  w przyszłą sobotę po 
kilKudniowym oDozie, który oabę- 
dzie się w C IW F -ie  Niedzielę ko­
larze spędzą na uzupełnieniu  
sprzętu kolarskiego w ponieuzia- 
łek zas w przeddzień wyścigu od- 
będ4 trening na świeżo zmonto­
wanych rowerach N azaju trz 6 
września rozpocznie się start ao 
pierwszego etapu Berlin  —  Szcze­
cin.

Starty na poszczegolnycn eta­
pach będą tak pomyślane aby 
zawodnicy przybywali na metę 
około irodz 15-ej Tylko w W a r ­
szawie meta przew iaziane jest 
na uodz. 12 w południe a to d la ­
tego, że w dniu tvm w godzinach  
popołudniowych odbędzie się m ę- 
drypuństwowy mecz piłkarski 
Polska —  Niem cy.

W  dn. 31 sierpnia i 1 w rze-śnia 
Sąd Okręgowy w Częstochowie 
rozpoznawać będzie spraw ę 33
naroaow ców  z pow , C zęstochow- stąpiły m asowe aresztuw an .a  O- 
skiegO, oskarżon ych  o to ż e :  ..27 I becn ie w a reszc ie  p raebyw a lyl-
stycznia 1936 r. w fru s iu iia sa th , ko W ł Drążek. W stosunku do , . ^  _
bra li udział w zbiegowisku pu- . 20 oskarżonych postępowań e zo- W  2 2 lJ  C J d C f t  0  p O f t c i l  C  J i T O D  *  C P f i C l ?

K o S e f n e ś ć  s t a r t u  b a l o n ó w
bliczntm, które wspólnemi silami stało umorzone z 
dopuściło się zamachu gw ałtów - dow winy. W śród

kupców żydowskich, przew raca- wy.

ma aż 30

Złodziej okradł tr.ajcra
w jegu obecności

B Y D G O S ZC Z , 28. 8. (teł. w ł.).  
£ąd grodzki w Bydgoszczy rozpa- 
- yw al sprawę pomysłowego zło- 
dz cja Bolesław a Brąźk'ew icza. 

j-.arżony —  jbk sam ośw iaaczył 
pewnego dnia chodził po uli- 

each, s dy nag ]e uw ag t j eg0 ZWró

C! y c ^rapl,vve dźwięki źle funk- 
< Jonującego raajoodbiornika, pły 
nące z otwartego okna jednegu z 
thieszkań. Dźw ięki te nasunęły  
nu tuchwaiy plan, którego szcze­

k a j  obm yślał w  ciągu nory.
N aza ju trz  udał się do domu, z 

ktorego słyszał głos ztpsutegc  
ad ja i skonstatowawszy, ze mie­

szkanie należy do p. m ajora A n ­
drze ja Kładko, zastukał do d -zw i, 
ośw iadczając, iż jest m echani­
kiem. przysłanym przsz f irm , L e ­
wandowski do oDejrzenia raa ja . 
W  mieszkaniu zastał matkę p. 
m ajora i ordynansa. którzy są­
dząc, że mechanik został istotnie 
zamówiony, pozwolili na zbada­
nie aparatu Po chwili przybył do 

m -eszkajłia na chw ilę sam p. ma­
jor. i to jednak nie odebrało zło­

dziejowi zimnej krwi. Z dużą 
pewnością siebie oświadczył tak­
że p. m ajorow i, że firm a go przy­
sła ła  do obtjrzena aparatu i że 
stan radjoodbiornika wym aga re­
parac ji w Warsztacie. W łaściciel, 
sądząc, że żona, będąca w  tej 
chwili w  mieście, w ydała takie 
zlecenie firm ie radiotechnicznej, 
zgodził się na zabranie odbiorni­
ka, poczem opuścił mieszkanie.

Pseudom echanik Dpokojnie wzi-ął 
aparat wartości 340 zł (P h ilip ­
sa ),  a na aobitkę „śc iągną ł" jesz­
cze rewolwer.

Gdy po kilku godzinach w róci­
ła do domu m ajorowa, cała spra­
w a w y jaśn iła  się, lecz po złodzie­
ju  zaginął wszelki ślad. Po upły­
wie miesiąca ordynans spostrzegł 
go przypadkiem na ulicy i pow ia- 
donaił o tem policję, która oszu­
sta aresztowała.

Jak się okazało w czasie śledz­
twa sprzedał on odbiornik rad jo ­
wy za 37 zt. Sąd skazał Brążkie- 
wicza na rok w ięzienia.

biaiiu duwo- U .zoia , Ictncy b.urący udział w 
40 św iadków  ffMęćtaynarątiowych zawadach baiono- 

wyi.ii o pnliar Gordon Benncta wzię 
li ud/, at w losowań,u Kolejność ; siar

miemami podczas rozpraszania Obror.ę oskarżonych wnosi apl m halonow. Siart bakmow ruzpuczn e
tłumu, oraz na osoby <i mierne j adw. Stefan N iebudtk  z W arsza - ^  dniu 30 b. m. około godz. 17 ej

na następującej kolejności:
1) Baion „Maurice ^1.ailet‘• (Fran- 

J cja) piloci: Doliius Charies i Ja^ąuei 
i F e:re.

2) „14 de Abnl” (Hiszpanja), piloci: 
Nutez Antonio i Kocha Jo=e.

3) „Belgica” (Belgja), | loci: De 
mryter Ernest i Hottmans Fierre.

4) .Saclisen” (Niemcy), piloci: Ber- 
tram Otto i Schubert Fritz.

5) „Ziirich" tszwajcarja), piloci: 
Tilgenkamp Erich . Bosch Maurits.

6) „Warszawa II” (Folska^, piloci. 
Hynek Franciszek i Jan k Franciszek

7) „Bruxeiies” (belgja), p.loci:

IMsfnfa dzlswczynka
sKuczyła na orun z 2-go piętra

Gmina Kórnik pobirra
puaateK oa reklam

P O Z N A N , 27. 8. (te l. w ł.) —  
I "awdopodobnie tajem nicą dla 
s fe r  przem ysłowo -  handlowych  
w ojew ództw a poznańskiego jest 
fakt pobierania specjalnego po­
datku od reklam przez gminę m. 
Kórnika.

Jak wiadomo, na terenie w oje - 
woaztw  zarhodnich obciążenie 
takie na rzecz gminy istnieje je ­
dynie «  Gdyni, co tłumaczy się 
specyficznem i warunkam i gospo- 
darczcmi polskiej m elropolji mor 
shtój. Zaznaczyć ponadto wypar 
da, że poaobne obciążenie na 
rzfccz gm.ny niczem nie jest uza­

sadnione, gdyż na terenie w oje­
wództw zachodnich istnieje do- 
aaiek do państwowego podatku 
dochodowego, który zw aln ia p łat­
ników tych dzielnic kraju  od in­
nych nadzwyczajnych danin.

Jak się dowiadujem y, Izba  
Przem . H andl. w  Poznaniu zwró­
ciła się —  wskutek uw agi s fe r  
zainteresowanych —  do gminy 
ni, Kórnika z wn.oskiem o zanie­
chanie poboru tego podatku, oraz  
wycofanie i umorzenie ewent. już 
wygotowanych nakazów płatni­
czych.

Łódź, 28 8 (tel. w ł.) .  W czoraj 
przy ul. L ipow ej 87 rozegra ła się 
straszna tragedja W  małem dwu- 
pokojowem lokalu zamieszkiwał od 
3 niie3,ccy wdowiec Jan Bem z 11 
letnią córką Haliną, uczennicą 
szkoły powszechnej. Robotnik był 
ojcem bardzo surowym  i niejeano- 
krotnie bił córkę, która często 
skarżyła się sąsiadom i prosiła ich 
c opiekę.

Krytycznego dnia Bem w ybił 
córkę i poszedł do roboty, a gdy 
powrócit, zastał drzw i od miesz­
kania zamknięte, a córka obm ówi­
ła otwarcia ich.

Po zdenerwowaniu ojca dziew­
czynka wywnioskowała, że nie o-

mihie je j daisza chłosta ojcowska 
to też początkowo me chciała  
drzwi otwmrzyć. Gdy jednak Bem 
zagroził w-yrażeniem arzwń uczen­
nica otworzyła je.

W  chwili, kiedy ojciec wszedł 
do mieszkania, Bem ówna podbie­
gła szybko do okna i wyskoczyła 
z wyskości II  piętra na bruk.

Do za lew ającej się krw ią mło­
docianej s-imobójczj ni wezwano  
pogotowie, którego lekarz- stw ier­
dził złamanie nogi, wstrząs móz­
gu i ogólne ciężkie obrażenia cie­
lesne. Po nałożeniu prow izorycz­
nych opatrunków Bem ówna zo­
stała odw iez:ona do szpitala A n ­
ny M arji w stanie groźnym.

S w s t f o ^ n i ^
nad Kielcami i

w i c h u r a
okolicą

K IE LC E , 27. 8 N ad  Kielcami 
i okolicą przeszła gw ałtow na bu­
rza, połączona z silną wichurą, 
która poczyniła duże szkody w 
sadach i ogrodach.

Podczas burzy na alei Karczów  
skiej w K ielcach w ichura wy  
wróciła stojącą przy jezdni topo­
lę, która upadając przerw ała prze 
wody elektryczne wysokiego na- 
pięc:a. N a  przewody te najechała  
zaprzężona w  parę koni fu rm an ­

ka Józefa Dom agały z Kielc. Oba 
konie rażone prądem zginęły na 
miejscu, woźnica zaś w ostatniej 
chwili zdążył odskoczyć w  bok i 
dzięki temu uniknął niechybnej 
śmierci. N a  miejsce wypadku  
przybyły w ładze śledcze oraz po­
gotowie elektrowni, które usunęło 
niebezpieczne przewody, aoprowa  
dzające prąd do jednej z dzielnic 
miasta.

Lekarz Ubezpieczani
Urwsł dziecku głową

Qiierson Pii nppe i Van bchelle Martial, 
8 ) Deulschlaiid” (Niemcy), piloci: 

Uoetze Carl i Lohmann Werner.

Wiadomość <z 'ora

9 ) .Polonia- (Foisira). piloci: Bu­
rzyński Zbign ew Pomask- -W łady­
sław.

i0> ,LOi,F'’ (Polska) piioc.: |a-
rmsz Amom i Brenk Stancsiaw

Wszystkie wyżej wynremone zaioęi 
prócz h szpanskiej pizybyly do W ar­
szawy.

1

Kronik? sportowa
ŻLliLARZE NASI W  KlLONJl

W  Kuonji, berpośreanio po igrzy­
skach ol nip .skich oabyiy się m ęazy- 
naroaowe regaty p. n Tydzień Kilon- 
ski. W  regatach wzięli udz-atu czterej 
nasi żeglarze na olimpijkach, odda- 
nycn do ich ayspozycji przez Niem ec- 
ki ZwiązeK ?.eglarsk Ogółem w re­
galach startowało 36 zawodników re­
prezentujących oprócz Polski Niemcy 
U S A., Hoiandję i lugosiawję.

Żeglarz nasi uzyskali następuiąc/ 
rńejsca- S;eradzki (A  Z. S.) 4 6 > 
9-e, Zalewski (Yaclit Klub Pilski) 5 
1 1  i 12-e oraz Przybylski (Y.K.P.) 9-e

k o s i a  e t a  c J ł ś J
Gon. I. Dyst. '800 mtr. Nagr 2u00i; Handicap Gtv atcia Grand S< gneur

zł Moutarde, Londan, Kiaudja, Har 
mattan, Dyktator, kt, Ariana, Augu- 
stus Rex, Surma 111, he-akles.

Got ii 1600 mtr. Nagr. 1490 zi. Im 
pas 11!, Baczyń, Ahi, laspis, Nigra, J a- 
siek, Bibus, Cagliostro, Lancelot, Fia- 
ga.

Gon. 111 1600 mtr. Nagr. MUC. zl. 
Favoritas, Keen, Hamlet Lorenzc, Haj­
da Iłabana, Eleazar. hsran I', Lakme,

Gon. IV. 1 100 m. 240>i zi. Neceui 
Proch, Paiva, Le P-cadoi, Galup, Piano 
En avant Pegazus.

Gon. V Dyst. 210C m. Nagr. 500C

Dar, Orlean Hnkej lyabina, Kłopot, 
Husarz Hat Bi on, Turenne 

Gon VI Dyst. 1100 mtr. Negr. 1800 
zi. Navy cout Irtysz, lbis, Cylicja 11, 
Cyima, Haineta, Piano, Nieporęt, Jon, 
Prukne.

Cur V!1 Dyst. 2400 mtr H. Otw, 
5000 zł. Noimandja, Jawor llf, Satra­
pa, Hogarth Harmattan, Wiclier Ili, 
Hcmilcar, habiiiicz, Del

Gon. VIII Dyst. 2100 mtr Nagr. 
16OO zt. Vaid-via, Mer Yo-k, Hairy, 
Ira, Admrator, Merci, Hetman 11, 
Muezzin.

I t s z e s e  r a z
stale Rudrof przed sądem

Jak podaje A . T„ E., do w ładz  
śledczych wpłynęła skarga rodzi 
ny Krzemińskich, zamieszkałych  
w Raw ie Mazowieckiej na leka­
rza Ubezpieczalni Społecznej, dr. 
W ładysław a W ojno,

W  skardze rodzina podaje, ie  
dr. W ojno, m ając pod opieką le­
karską Katarzynę Krzemińską,

siła się Katarzyna Krzem ińska  
(R aw a  M azow iecka) z objawam i 
krwotoku. Dr. W ojno pobieżnie 
zbadał pacjentkę, ośw iadczając, 
że to przejdzie Po paru dmach  
chora zan;emogła tak. że w ezw a­
no lekarza. W  czasie porodu le­
karz, odbiera jąc dziecko, urwał 
niemowlęciu głowę. Krzemińskiej

lat 32, spowodował je j śmierć i w cza®ie porodu dał 20 zastrzy- 
dziecka.

17-go b. m. do dr, W ojno zgło-

ków, Chora zmarła.

L W Ó W , 27.8. (tel. w ł.).  W  sadzie  
apel. rozpoczął się we czwartek  
proces przeciwko w łaścicielow i 
spółki akc. „Brody", Stam sławo-

A kt oskarżenia zarzuca Rudro- 
wi Rudrofow i i tow., 
fowi, że za pośrednictw-em adw. 
Karola Daw ida i p len ipoten ta , 
Romana Horodyskiego dawał ła ­
pówki kierownikowi sekretarjatu  
sądu apelacyjnego, Stanisławow i 
Zarębie, który wzam ian opóźniał 
doręczanie) względnie wysyłkę akt 
procesowych

Rozprawa w  sądzie okr. zakoń­
czyła się wyrokiem, u w a ln ia ją ­
cym wszystkich czterech oskarżo­
nych. W skutek apelacji p rokura­

tora spraw a znalazła się w  sądzie 
apelacyjnym

Pr.orządowe
z e b r a n i e  u n d c w c ć w

S T A N IS Ł A W Ó W , 27. 8. W  
N adw órnej odbyło się zebra­
nie ruskiego stronnictwa U N D O ,  
na którem przem ówienie w ygłosił 
poseł Łu-iki. M ówca nakreślił nie­
bezpieczeństwo dla pokoju i cy­
w ilizacji, jakiem  grozi w zbiera­
jąca fa la  komunizmu, oraz omó- 
w ił doktrj ny komunistyczne i fa ­
szystowskie. Zgrom adzeni w y ra ­
zili opm ję, że wszyscy zgadzają  
się z kierunkiem politycznym rzą­
du polskiego
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Król bśgamistów na wclnośti
w  ty c h  d n iach  o p u ś c ił S in g -S in g

W  tych dniach wyszedł z w ię­
zienia S ing-S ing jeden z „wybit­
niejszych" przedstaw icieli pod­
ziemnego św iata. J®a pierwszy  
rzut oka nikłby się nie domyślił, 
że jest to notoryczny przestępca 
—  w ygląda tak przyzwoicie i nie- 
pokaźnie. Ot, jeden z m iliona 
„szarych ludzi" o bezbarwnej 
twarzy i wyblakłem  spojrzeniu. 
N ap raw d ę  nikomuby nawet nie 
przyszło na myśl, że ten w łaśnie  
łysaw y jegomość, nieśmiało u- 
śmiechnięty, tulący do serca  
zniszczoną teczkę, jest ostatniem  
wcieleniem  legendarnego don- 
żuana.

Po lic ja  amerykańska i angiel­
ska doskonale zna przeszłość te­
go nie banalnego osobnika.

Vernon Short nazywa się na­
praw dę Engel i wywodzi swój 
ród z Niemiec, Rodzina jego e- 
m igrow ała przed laty do Am ery­
ki.

E,ngel, a więc „upadły anioł", 
przesiedział w  w ię żen iu  lat dzie­
sięć, pokutując za uwiedzenie  
80-ciu kobiet. W łaśc iw ie  postą­
p ił w stosunku do nich po dżen- 
tclmeńsku, gdyż każda z ęich by­
ła jego praw nie poślubioną żoną. 
W  dodatku oświadczył on pod­
czas rozprawy, że żadnej ze 
swych żon nie kochał Posiadał 
ponadto w cale puaaźny harem, w  
skład którego wchodziły panien­
ki, którym me zależało na mał­
żeństwie, a które za określonem  
wynagrodzeniem  pełniły funkcje  
agentek i naganiaczek.

Pan  Engel - Short zabaw ia ł się 
w donżuana przez lat dwadzieś­
cia, szczęśliwie unikając zatar­
gów  z policją. Był mistrzem w  
fa łszow an iu  aktów urzędów sta­
nu cywilnego. Posiadał całą Ko- 
leKcję doKumentów, zaopatrzo­
nych w pieczęcie. M iał natural­
nie tysiąc paszportów.

W  pewnym okresie grasow a ł w 
H iszpan ji, ożenił się tam z pięk­
ną senoritą, która posiadała bez­
cenną koiję brylantową. Senori- 
ta zakochała się w p E ng lu  i u-, 
ciekła z mm na wyspy B alear- 
skie. Podczas nocy poślubnej pan 
młody ukradł kolję i porzucił 
piękną żonę, gdyż spieszył się na 
następny swój ślub do Londynu.

M ia ł niebywałe przygody w 
A n g iji  i we F rancji, gdzie polo­
w a ł przedewszystkiem  na bogate 
turystki, wdowy po plantatorach  
cynamonu i kawy, na córki ku­
bańskich m iljonerów  i rosyjskie  
em igrantki, które zdołały wy­
wieźć z piekła rew olucji trochę 
„cennych drobiazgów ".

Ostatnią jego zdobyczą była  
w dow a po m iljoncrze z E iladel- 
fji, n iejaka pani Kamp. Przed ­
staw ił się je j jako bogaty han­
d larz djam entów z H olandji. En­
gel posiadał już pokaźny zbiór 
cennej Liżuterji. M ia ł więc czem 
się legitym ować. Pan i Kamp rów ­

nież była w łaścicielką w spania­
łej kolekcji brylantów  i pereł. 
Tym razem Engel, zgrzeszył zbyt­
nią pewnością siebie i me przed­
sięwziął zwykłych środków ostroż 
ności. Udał się poprostu do se­
kretariatu  pani Kam p i przedsta­
w ił tam podrobiony list, zaopa­
trzony je j podpisem, który upraw  
niał go do podjęcia dwu kolij, 
przechowywanych w kasie ognio­
trw ałe j. N iestety —  pani Kamp, 
tknięta przeczuciem, zbyt wcześ­
nie z jaw iła  się w biurze i „na­
k ry ła " swego w ielbiciela. W  kil­
ka m inut później p. Short odby­
w a ł rom antyczną wycieczkę ka­
retką w ięzienną do aresztu.

Podczas rozprawy wyszło na 
jaw , że oprócz 80-ciu żon, zupeł­
nie prawnie poślubionych, zarę­

czył się on ostatnio z piętnastu  
kobietami.

N a jzabaw n ie jsze  jest to, że 
Engel Short ośw iadczył w  „ostat­
niem słow ie", że w łaściw ie on 
był najnieszczęśliwszy, gdy nie 
miał żadnych złudzeń, nie zako­
chał się w  ani jednej ze swych  
o fia r —  one zaś zapewniały go, 
że przeżyły z nim niezapomniane 
chwile.

Dzisia j po dziesięciu latach po­
bytu w  więzieniu podstarzały  
donżuan w yrusza znowu na pod­
bój św iata kobiecego Oznajm ił 
to dyrektorowi Sing- Singu, A  
więc kto wie, czy za kilka lat 
znowu nie dowiemy się o nieby­
w ałych wyczynach „króla b iga- 
m istów". M ia ł widocznie szelma 
„coś", co zn iewala kobiety.

H U M O R

Z A P Ó Ź N O ...

W chodzi do księgarni znany z 
szerokiego życia bankier i prosi o 
najnowsze wydanie kodeKsu kar­
nego.

—  N iestety —  odpow iada po­
mocnik księgarski —  w  tej chwili 
nie posiadam y egzem plarza na 
składzie, ale za godzinę mogę pa­
nu dyrektorowi przysłać do do­
mu.

—  Tylko napewno. bo mi jest 
bardzo pilnie potrzebny!

Z pewnością...
Po godzinie goniec księgarni 

w raca z kodeksem.

—  Jak nie zastałeś bankiera, 
trzeba było kodeks zostawić —  
poucza kierownik gcńca : —  Po  
pieniądze poszedłbyś później.

—  K iedy zapóźno.
—  Jakto zapóźno? N iem a go­

dziny, jak  był u nas.
—  Tak, ale ledwie w rócił do do 

mu, zaraz został aresztowany...

W i e d z a  l e k a r & f c a

Na usługach zbrodni
Dążeniem  wszystkich niemal 

gałęzi wiedzy jest między innemi 
niesienie pomocy człowiekowi w 
walce, którą przychodzi mu sto­
czyć z czyhającymi na iego zdro­
wie, a często życie w rogam i. N a j ­
szczytniejsze zadanie w  niesieniu 
tej pomocy przypada w  udziale 
medycynie. Stąd olbrzym ie w ra ­
żenie w yw o łu ją  w opinji publicz­
nej wiadom ości o zastosowaniu  
arkanów -tej gałęzi wiedzy do ce­
lów zbrodniczych. O podobnycn 
wypadkach rozpisywała się prasa  
św iatowa w  ostatnich czasach kil­
kakrotnie

Jeden z lekarzy m arsylskich  
m ordował sw e ofiary, a następnie 
w kładał trupy do naczyń z kw a­
sem siarkowym, powodował ich

rozpuszczenie i w  ten sposob za­
cierał ślady Inny lekarz w  Rosji 
sowieckiej uśm iercał swe pacjent­
ki m orfiną, gdy stw ierdził u nich 
raka. „L itościw y" lekarz raz je ­
den pomylił się i trapiony w yrzu ­
tami sumienia rozstał się z ży­
ciem. W  niektórych klinikach a- 
merykańskich dokonywano opera- 
cyj plastycznych twarzy znanych  
bandytów, um ożliw iając im w ten 
sposób ukrywanie się przed w ła ­
dzami. Przytoczone wypadki po­
mocy, udzielanej przez lekarzy w  
celach zbrodniczych, k ładła opin­
ja  publiczna na karb powojennej 
dem oralizacji. Czy słusznie, trud­
no osądzić, bo i czasy przedwo­
jenne nie są od nich wolne.

Zbrodnicze czyny lekarzy, po-

Anegdofy
PO OLIMPJADZIE

— Słyszał pan, panie Kukułka: na 
olimpjadzie mistrz od nurkowania sko­
czył do wody i wypłynął dopiero po 6 
minutach. A to zuch!

—  Wielka mi sztuka, panie W ąt­
róbka. Jeden mój znajomy dał nurka 
trzy miesiące temu i aotąa jeszcze me 
wypłynął.

PO URLOPIE
—  A jak karm.li w waszym pensjo­

nacie?
—  Dawali rak jeść, że po śniadaniu 

nie chciało się zupełnie Siadać Jo o- 
biadu.

—  Takie pożywne jedzenie?
—  Nie, takie obrzydliwe...

„CHŁOPAK Z SOSNOW CA”
—  Co pan powiesz do Kiepury, pa­

nie Cytryn ? Podobno zakłada własne 
pismo i ma zamiar wystawić własną 
kandydaturę przy najbliższych wybo­
rach do sejmu? Nu?

—  Tsss. Głos to on ma pyszny, ale

czy dostanie głosy —  to jeszcze py­
tań,e.

A La  KOUBKOYA
—  W  prasie zagranicznej czytałem, 

że ostatnio 25 kobiet zgłosiło zmianę 
płci.

—  Ech, są jeszcze na świecie szczę­
śliwi mężowie! Bez kosztów i rozwo- 
dow pozbyli się żon...

ZBAW IENNE RADY
—  Pański syn ma już piątą sprawę 

o łaDOwmctwo. Czemuż pan, jako oj­
ciec, nie wskaże mu uczciwej drogi w 
życiu? —  pyta sędzia.

—  Panie sędzio, albo to jeden raz 
mu tłumaczyłem? Ale coż ten auren za 
każdym razem wpada...

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

—  Interesy stoją tak źle, że popa 
dlem w depresję i myślę tylko o sa­
mobójstwie.

—  Niech pan nie robi tegu głupstwa. 
Całe życie będzie pan tego żałował!

KLEKSY

pełniane przed wojną, których  
celem było zgładzenie niewygod­
nych o fiar, należały zazwyczaj do 
kategorji bardzo skomplikowa­
nych i spraw ia jących  wiele kłopo­
tu władzom  śledczym. Najczęściej 
były to skrytobójcze otrucia śród -, 
kami, w  skład których w chodziły , 
trudniej dostępne związki chermez 
ne, jady  bakteryjne, wreszcie sa ­
me bakterje. K ilka tego rodzaju  
a fe r zajm owało przez miesiące o- 
p in ję św iata. Oto niektóre z nich. 
W  r. 1910 przed jednym  z sądów  
angielskich stanął dr. Hyde, o- 
skarżony o to, że otruł kilku 
swych Krewnych jakim ś niezna­
nym środkiem, jak  się później o- 
kazało m ieszaniną strychniny i 
hodowli prątka tyfusu brzuszne­
go. Nieludzkość tego czynu pod­
kreśla fakt, że dr. Hyde, po w yw o­
łaniu u swych krewnych choroby 
pierw szą dawką zabójczego środ­
ka „leczy ł" ich następnie tą sarną 
trucizną, oczywiście ze skutkiem  
Śmiertelnym, W  r. 1911 udowod­
niono dr. Paezence otrucie n ieja­
kiego Buturlina trucizną w  skład 
której wchodziła tak zwana sper- 
mina, dalej groźny jad  dyftery- 
tyczny i arsztnik. Inny truciciel 
dr. C lark  zgładził w Indjach por. 
Fu lm ana mieszaniną atropiny i 
arszeniku. Podobnym sposobem po 
słu g iw a ł się we F rank furc ie  n/M. 
niejaki H opf. S tudjow ał on me­
dycynę z amatorstwa. H o p f spro­
w adzał z W iednia hodowle zaraz­
ka cholery i duru brzusznego i 
tru ł nim kolejno swe żony Oczy­
w iście w e wszystkich tych wypad  
kach niema mowy o jakiejś po­
myłce w  czasie leczenia, lecz o 
zbrodniczem zużytkowaniu posia­
danych wiadomości z dziedziny  
wiedzy, której zadaniem jest nie­
sienie pomocy ludzkości.

Uroczyste H j t  ca
A ż  nazbyt często ogląda się w  

tygodnikach zdj'ętia z uroczysto­
ści w  przeróżnych krajach. W i­
dzimy r a  nich sztywno-nakro- 
chmalone postacie z wytrzeszczo­
nymi oczami w  m agnezjowanym  
świetle jak : podają sobie ręce, 
odsłan ia ją  pomniki, przecinają  
wstęgi, przypinają sobie w zajem ­
nie gw iazdy i kotyljony, wręcza­
ją  dyplomy honorowe, puhary, 
listy polecające, kwoty pieniężne, 
weksle, bilety tram w ajow e, kwity  
z praln i etc... etc....

Od zdjęć tych w ie je bezbrzeżna  
nuda i dęty patos w ygw izdanej 
opery.

K iedy przeglądam  żurnale po­
litycznych mód i natrafiam  na 
„moment doniosły", wyobrażam  
sobie zazwyczaj efekty poprze­
dzające to zdjęcie; interesuje  
mnie raczej reżyserja „żywego o- 
brazu ". Oczyma duszy widzę te 
gorączkowe p rz j gotowania, sły­
szę narady i uzgoaniania :

F o togra f nastaw ia aparat a 
tymczasem sławetni mężowie roz­
m aw iają  półgłosem :

—  Jak się czujesz?
—  Ohydnie, mam strasznego  

k atza ..
—  Po czem ’
—  N o  wiesz, bankiet na cześć...
—  Ach  tak..., ano trudno, mój 

drogi, to ważny gość. Służba nie 
drużba. Ale... któż to komu wxę- 
cza ten dyplom, ty runie, czy  ja  

tobie?

—  W szystko jedno, m ogę ja  cl 
wręczyć, o masz trzym aj!...

U v .aga ! M ężowie patrzą w  ap a ­
rat. B łysk  m agnezji. Trzask... i 
nazajutrz na pierwszych stro­
nach tygodnika,* —  Uroczyste  
wręczenie i t. d.

Inne zdjęcie-
—  Słuchajcie czy aby te chło­

paki są dobrze wykąpane?
—  Tak jest, w ed ług rozkazu.
—  N ogi wymyte? Koszule czy­

ste, w yhaftow ane jak  należy?
* —  T ak  jest, wszystko w  po- 

rządeczku ! F o tog ra f ustaw ia a -  
parat.

—  Pan i prezesowa będzie ła ­
skawa do środeczka... B łysk  II 
Pstryk!... i nazajutrz widzimy, 
zdjęcie: „P an i prezesowa X  w;
gronie delegacji w łościańskiej z 
obszarów  wschodnich".

A lbo  takie wydarzenie.
—  Psiakość, zostawiłem  szelki 

w  uLikacji i w stępuje spowrotem  
na wysokie schody.

W  tym momencie chwyta g «  
objektyw.

N aza ju trz  czytamj podpis p o i  
fo tog ra f ją :

„Naszem u specjalnem u w ysłan ­
nikowi udało się u trw aLć na k li­
szy podobiznę w ielkiego męińa sta  
nu, w  chwili, gdy w kracza do 

I gmachu ligi dla odbycia ważnych! 
I narad ". W szystkie te foto g r a f  je  
są równie zbędne i nużące, jak  
znane az nadto reklam y film ow e.

Dobry tow ar obejdzie się bez 
reklamy , Dobry  tow ar sam mowi’ 

za siebie!
A jeżeli jest kiepski to niecli 

się nie tka ludziom przed oczy!
Jur.

Publiczn2 pokazy stud.a radjowego
Największa atrakcja

W y s t a w y  P r z e m y s ł u  M e t a l ,  i E l e K t r c i t e c n n k z n e g o

Wszystkim radjostucnaczom już 
wiadomo, iż w związku z otwarciem 
Wystawy Przemyślu Metalowego i 
Elektrotechnicznego, obok placu Unji 
Lubelskiej, część programu radjowe­
go transmitowana jest ze studja mie­
szczącego się w pawilonie radjowym. 
Audycje te oznajmia w programach 
radjowych codziennie specjalny sy­
gnał w rytmie polonezowym, o cha­
rakterze wybitme polskir,.

Publiczne pokazy pracy w  studjo 
radjowem są największą atrakcją wy 
stawy. Codzień między godziną 19 a 
21-szą gromadzą się w pawilonie ra­
djowym liczne zastępy publiczności. 
W gtębi pawilonu nawprost wejścia 
widzimy jakoy scenę, która zamiast 
Jekoracyj ma ściany zbudowane ze 
specjalnych materjalów dźwiękocnion 
nych, takich, jakie używane są przy 
budowie prawdziwych studjów w 
rozgłośniach Poiskego Radja. Dwa 
fortepiany, komplet umyślnie dla or­
kiestry zaprojektowanych mebli, stół 
speakera i mikrofon, stanowią całe u- 
rządzeme studja radjowego.

Obok studja zbudowało Polskie Ra 
djo kabinę do nagrywania audycyj

radjowych na płytach. Dzięki temu 
urządzeniu można bytc nD nadać u- 
roczystość otwaicia Wystawy, która 
odbyta się w południe, z płyt giatntj- 
iunowych popołudniu. Zwiedzający, 
W'ystawę mogą obserwować pracę 
techniki nagrywających płyty przez 
szklana ścianę.

Przysłuchujący się i przyglądający, 
nadawaniu audycyj porównują wra­
żenia bezpośrednie z odbieranem1 za- 
pomocą głośników i siuctiawek. Zdu­
mienie budzi słyszany pc raz pierw­
szy wprost z ust wychodzący gtos 
speakera, który brzmi zupełnie ina­
czej. Reżysera słuchowiska nadawa­
nych z Wystawy obserwowana jest 
z niesiychanem zainteresowaniem.

Dla publiczności, która uczestriczy 
w audycjach radjowych, przygotowa 
no kilka rzędów foteli, którfe są stale 
zajęte w por-e czynności studja, a 
znaczna część zwiedzających stojąc 
ogląda radjowe misterja. Frekwencja 
w pawilonie świadczy o rosnącem 
zaciekawieniu sprawami radja i daje 
wielu ludziom rozwiązanie tajemnic 
powtarzania audycji w głośniku i słu­
chawkach.
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HZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła M agdalena Sam ozwaniec.

—  A  sw oją drogą wolę, że policja bierze mnie za stałego byw al­
ca skatowego klubu w  Rostoku, niż za stałego byw alca więzienia 
w Plontzensee —  odparł Achtel.

—  Wszystko byłoby dobrze, gdyby ławki nie byiy takie tw arde! —  
mruknął Storm. Można dostać z tego zapalenia ślepej kiszki.

Koło szofera (też jednego z członków zw iązku) siedział pan pro­
fesor Hcrn. N ie  pusiadał juz brouy i był gładziutko wygolony. Bez 
pomocy czarnych okularów studjował mapę w ed ług której się orjen- 
tował dokąd m ają jechać.

—  U w a g a ! —  zaw ołał nagle. —  W jeżdżam y do w s i ’ Proszę aże­
byście tym razem byli w eselsi! W  Neustrelitz zachowywaliście się 
tak jakgdybyście w raca li z pogrzebu. Członkowie klubu gry  w  skata, 
włożyli papierowe nosy spowrotem, przytw ierdził sztuczne brody  
i w ed ług rady pana Storma, zaintonowali pieśń, której re fren  
brzm i: „Ne pudem do domu as rano, as rano, as rano. N e  pudem do 

domu as budc dzień" —
Te słowa uprzytomniły panu Achtlow i, że prawdopudobnie  

i w  rzeczywistości nie w rócą do domu aż rano, i z irytacji nad tem, 
i nad twardem i ławkam i autobusu, począł okropnie fałszować.

W e  w si do której dojechali, ludzie zaciekawieni przystanęli na

drodze, przyglądając się rozbaw ionej bandzie. Dzieci skakały koło 
autobusu chcąc porwać w yfruw ające z niego baloniki. Zam asko­
w ani bywalcy więzień śpiewali wesołe piosenki, wzbudzając w  
mieszkańcach wioski wybuchy śmiechu.

N ag le  szofer zatrzym ał maszynę. Członkowie kluou przewalili 
się jeden przez drugiego.

—  Oo się stało? —  zapytał szef.
—  N asz  młody człowiek bierze benzynę!
Pasażerow ie momentalnie zamilkli.
—  Co to za m ilczenie! —  w arknął szef. —  Zaraz mi tu być w e­

sołym!
Z wnętrza autobusu znów poczęły się rozlegać śpiewy i śmie­

chy. Wokoło stojącego wozu zgrom adzili się wieśniacy, dziewczęta 
i dzieci szkolne. Zrobił się hałas i re jwach, jak  na jarm arku. 
Z okien chałup wysunęły się zaciekawione twarze. W óz zaprzężony 
w  parę w ołów  przejeżdżał drogą. Jeden z w o łów  stanął i nie chciał 
iść dalej. K ilka baloników wymknęło się z rąk „klubow ców " 
i wzbiło się w  powietrze. Dzieci piszcząc z radości starały się je 
uchwycić. Cała ta scena przypom inała jakieś święto ludowe.

—  Szefie ! —  rzekł m ały pan Storm. —  Diaczego facet nie sie­
dzi w  aucie?

—  Pau lig  niech w yglądnie co się stało?
Szofer w ysiad ł z wozu i udał się dc stac j-- benzynowej na prze­

szpiegi. Pozostali w  wozie poczęli się denerwować I podczas gdy  
się starali dalej fig low ać  i rozbaw iać publiczność, różne niepoko­
jące pytania kręciły im się po głowach.— Gdzie znajdow ał się mło­
dy człowiek, którego ścigali? —  Czy miał pc drodze jak iś w ypa­
dek? Dlaczego w ysiadłszy z wozu nie w raca ł do niego spowrotem?  
Co u d jab ła miało to wszystko oznaczać?

Po dłuższej chwili oczekiwania, szofer powró-cił za ją ł m iejsce  
przy kierownicy i dał gazu. Gdy wóz ruszył, P au lig  rzekł: —  Ten  
wóz był wynajęty. Tutaj zamienił go na inną maszynę. W  Gransee  
znów ma się przesiąść do innego auta, N a  tej trasie wynajętemu 
autami źle się jedzie.

—  A  co zrobi w  Berlin ie? —  zapytał p ro fesor Horn.
—  W  Berlin ie musi auto wynajęte w  Gransee odstawić dc K ie- 

nasta —  objaśn ia ł szofer. —  To jest garaż w  dzielnicy Szczeciń­
skiego Dw orca

P ro feso r H orn uśmiechnął się z zadowoleniem. —  Znakomi­
cie! —  rzekł. —  W  Gransee zatrzymamy się minutę. Ja jeszcze raz  
zatelefonuję do Graum ana, ażeby kilku swoich ludzi postaw ił r a  
czatach kolo berlińskiego garażu. N asz młody przyjaciel niedługo  
znajdzie się w  pułapce.

—  Tak, nawet gdyby polic ja zamknęła nasz „Skat K lu b "  —  
zauważył Karsten ponuro.

Pan Achtel dał mu kuksańca w  bok. Reszta pasażerów  dalej 
śpiewała, jod łow ała  i rękami pozdraw ia ła przechodniów, którzy  
na ich widok wesoło m achali czapkami. M onter stojący przy stacji 
benzynowej zasalutował gdy koło niego przejeżdżali śm iejąc się  
na całą szerokość twarzy. Dzieci, które pędem biegły  za autobu­
sem, zatrzym ały się. Ze śmiechu i z biegu zabrakło im oddechu.

Autobus zniknął w  tumanach kurzu.
Jakaś m ała dziewczynka zdołała uchwycić czerwony balonik  

i w racała  z nim teraz, pełna szczęścia i dumy do aomu. W szystko  
na świecie ma swoje dobre strony!

W  międzyczasie do Prezydjum  Po lic ji w  Berlin ie został przy­
prowadzony przez komisarza, pan Rudoit Struve, zamieszkały przy  
ulicy H olzendorfstrasse num er 7. (D . c. n .).
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